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es- "  J arosław ia  L. Strasgberg. W W iedniu pp. Haasenstein & Voglor (takie 

w amJ?Qr?.n’ crsokfnrcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
v • j 08?? (takie w Berlinie liambnrgn, Monachium i Norymberdze). — Hermann 

uoidschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P aryżu  Sociótó Mntnelle de 
fi y . Publicity A. L o r e t t e ,  directeur, Riie Canmartin, 61.
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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty ­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g  ł ó w k u, obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adininistraoya „Nowej 
Reformy w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłów ku dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy" tak m iejscowi, jak i zam iejscow i naby­
wać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y *
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie. od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 K 40 h kwartalnie, a nadto:

„ S  m  i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

K ra k ó w , 2 października.
Są pewne świętości narodowe, których imie­

nia nie godzi się nadużywać, nawet w chwi­
lach ekstazy oratorskiej. Zdaje się, że p. dr 
Włodzimierz L e w i c k i ,  naczelnik wycieczki 
polskich przemysłowców do Pragi, przez czas 
gościny w stolicy czeskiej, popadł w stan eks­
tazy słowiańskiej i więcej czuł się Słowianinem, 
niż Polakiem, pomimo że nie żądali tego od 
niego ani Czesi, ani towarzysze jego podróży.

Właśnie dla tego, że dziennik nasz oświad­
czył się z a  u d z i a ł e m  polskich sfer rzemieśl­
niczych i przemysłowych w wiecu praskim, za­
protestować musimy przeciwko interpretacyi 
uczuć i syrapatyj polskich ku Czechom i sło- 
wiaószczyźnie, z jakiemi odzywali się polscy 
uczestnicy wiecu prasidego, a szczególniej p. 
Włodzimierz Lewicki. Z przemówień jego wy­
nikałoby, że dążymy przedewszystkiem do utrzy­
mania trwałych sojuszów z narodem czeskim 
ii* tego, ie  jest o u narodem słowiańskim. Po 
jest założenie, z naszego, n a r o d o w e g o ,  sta­
nowiska stanowczo fałszywe. Przecież i Rosya- 
nie są narodem słowiańskim, a my bronić się 
przed nimi musimy, nie objawiając wcale inten- 
cyi przyciskania ich dc naszego łona.' My nie 
wyławiamy Czechów z wszechsłowiańskiego mo­
rza, lecz spotkawszy ich jako sąsiedni i samo­
dzielny naród, tem chętniej podajemy im rękę, 
że łączy nas z nimi nie tylko wspólność sło­
wiańskiego pochodzenia, lecz i walka o prawa 
narodowe wobec tego samego przeciwnika, ja­
kim w Austryi są Niemcy. Dziennik nasz zaw­
sze zaznaczał to swoje stanowisko i sądzimy, 
że jest ono jedynem, jakie narodowym naszym 
interesom odpowiadać może, a chroni nas od 
towarzyszenia Czechom po bagnistych ścież­
kach panslawizrau, względnie russofilizmu, na 
które Polakowi wkraczać nie wolno.

P. Włodzimierz Lewicki bredził tymczasem 
ustawicznie o „solidarności słowiańskiej" zapo­
minając, że może być mowa jedynie o solidar­
ności z narodem czeskim, — a wpadłszy w za­
pał na wzgórzach Hradczynu, przypomniał sobie 
nietylko „Wawel z koszarami", lecz także „da­
l e k i e  p r z e s t w o r z a  s ł o w i a ń s k i e j  o j ­
c z y z n y " .  Dotąd mieliśmy zawsze jednę ojczy­
znę, P o l s k ę ,  i poza granicami tej Polski nie 
Szukaliśmy nigdy naszej ojczyzny, bo wiedzie­
liśmy, że zaraz za Dnieprem wkroczymy na 
^przestworza" wprawdzie słowiańskie, lecz nie 
polskie i nie ojczyste. Te pola „słowiańskiej 
ojczyzny" są tak niezmierzone, że już wielu 
Polaków zabłąkało się na nich, i zamiast do

Warszawy lub Krakowa, trafiło potem do Pe 
tersburga, jako stolicy „ s ł o w i a ń s k i e j  oj'  
c z y z n y " .  Niechże p. Wł. Lewicki uważa, aby 
się także przypadkiem nie zabłąkał na tych 
„przestworzach słowiańskiej ojczyzny"...

Może w pierwszej chwili efektowne, ale poz­
bawione „tertiura comparationis" było porówna­
nie Jana Husa z Tadeuszem Kościuszką. Po­
mijając już kwestyę wyznaniowej natury, dziwnie 
odbijającą na jaskrawo katolickiera tle obecnie 
przez p. Wł. Lewickiego wyznawanych zasad 
socyalno-politycznych, zestawienie to dwóch po­
staci dziejowych, oddzielonych od siebie długim 
lat szeregiem, i różniących się sferą działania, 
było równie niefortunne, jak w wysokim stopniu 
niesmaczne, i to zdaje się w niemniejszym 
stopniu dla Polaków, jak i dla Czechów sa­
mych. Bo przecież rozpływać się po dalekich 
„przestworzach słowiańskiej ojczyzny", r̂ ~ 
wnocześnie wykazywać Czechom równorzędnośc 
z Husem bohatera, który wiódł polskie zastępy 
na... M o s k a l i ,  nie licowało w każdym rązn 
z nastrojem „słowiańskiej wzajemności1 i z po­
jęciem „słowiańskiej ojczyzny", które, tak po­
działały w Pradze na retoryzm p. Włodzimier 
Lewickiego.

A jak niefortunne i gorszące, dla nas pr y 
najmniej, były te sploty wymowy kato ic 
narodowego przywódcy, tak niesmaczna w J 
wyższym stopniu była przysięga „n a r 
K o ś c i u s z k i “, że nasze słowa PrzyJ®1 1 ?
szczere i prawdziwe. Dziwna rzecz. > 
gdy nie przysięgali nam wierności „

ani ^ s i ę ^ yS i e f ^ i e  w y k iw a l i

prawo składać na nią^przysięg* co najmniej 
zbyteczne, przy stole biesiadnym...

Nigdy też Czesi nie popełniali, bawiąc u nas 
w gościnie, te go nietaktu, którego dowody skła­
dali uczestnicy ostatniej wycieczki polskiej do 
Pragi, gdy piorunowali na tych i odaków swoich, 
co w wycieczce udziału nie wzięli. Czesi nigdy 
nie wy włóczyli przed nami swoich sporów par­
tyjnych; sprawy te załatwiają w domu; jest to 
postępowanie równie rozsądne, jak przyzwoite.

Aby nas fałszywie nie zrozumiano, powta­
rzamy, że udział przemysłowców naszych w wie­
cu przemysłowym w Pradze uważamy za ob­
jaw korzystny i dobry, — musimy jednak za­
protestować przeciwko epizodom, niezgodnym 
z duchem i charakterem sojuszu, jaki chętnie 
zawieramy z Czechami, jako pobratymczym na­
rodem, z którym wiąże nas tyle wspólnych in- 
terebOw. Nie łudźmy Czechów obietnicami uczuć 
ku „wszechsłowiańskiej ojczyźnie", — bo tych 
u nas nigdy nie było, a sojusz nasz z nimi 
oprzejmy na warunkach, jakie dyktuje nam na­
turalny nasz do nich stosunek w Austryi. Te 
warunki z u d e ł  n i e w y s t  a r  c z a j ą dla obu 
stron do utrwalenia węzłów przyjaźni, — więc 
nie szukajmy innych...

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a r i z & w a ,  25  w rz e śn ia .

Nowe aresztowania. -  Sprawa łódzka. Szpi gosłwo. 
Aleksander Adolfowicz Gedechen. Zasługa „Polaka". —

Modbtwy So „Serca Jezusowego". -  Proces unitów.

Z b y t  d łu g ą  p rz e rw ę  w  k o re s p o n d e n c y a c h  m o­
ic h  w y p e łn iło  n ie je d n o  w y d a rz e n ie , g o d n e  z a ­
z n a c z e n ia .  P rz e d e w sz y s tk ie m , n ie u s ta ją c e ,  n a  
c o d z ie n n ą  n ie m a l fu n k c y ę  rz ą d u  ro s y js k ie g o  
z a m ie n io n e , a r e s z t o w a n i a .  —  / a n d a r m e r j , a 
s ię g n ę ła  z n o w u  do ko le i w ie d e ń s k ie j i iw ię z i ła  
in ż y n ie r a  A d o 1 p  h a  z G rodziski* pod W a r s z a ­
w ą , a  n a  k ró tk o  p rz e d  tera  czy n n eg o  p rz y  dozo ­
r z e  m a c h in  u rz ę d n ik a  T  a r  n o w  i c z a. I o r a z  
ju ż  t r z e c i  d o s ta ł  s ię  do c y ta d e li p. W i n- 
k 1 e r . ,

W nocy z soboty na niedzielę zaprzeszłego

tygodnia (z dnia 15 na 16 września) stróże 
bezpieczeństwa dokonali w Warszawie kilkuna­
stu rewizyj i kilka aresztowań. Pomiędzy in- 
nerai spadli na mieszkanie literata i dziennika­
rza Aleksandra S m a c z  u ń s k i e g o ;  na razie 
odbyli tylk*1 rewizyę, zabrali parę książeczek, 
s„isali protokół i odeszli. Ale w piątek ubiegły 
dnia 21 września wezwali go do siebie.... po 
wyjaśnienia. Zupełnie jasno zrobiło mu się dopiero 
wtedy, gdy wolnego od wszelkich obaw — n ie  
p u ś ci 1 i j u ż o d s i e b i o. O p. Smaczuńskim 
opowiadają, że jako ciężko chory na astmę sa­
mo więzienie ciężko może przypłacić już po­
gorszeniem się choroby. Obiega też wieść, że 
temu więźniowi, któremuby się przydało „con-  
s 1 1 i u m“ lekarskie, nie żandarmskie, stróże 
bezpieczeństwa państwowego zarzucają „pro-  
t i w u go s ud  a r  s t  w e n n y j o b r a z  żyznj  i" 
(przeciw państwowy sposób życia). Może to tyl­
ko zrobione, ale zrobione dobrze: w Rosyi tak 
sformułowane przestępstwo jest najzupełniej 
możliwera.

P. Sraaczunski, człowiek w podeszłym już 
wieku, był jednym z uczestników kawy litera­
ckiej w cukierni Starorypińskiego, gdzie zgro­
madzano się stale na rzeczywistą kawę z to­
warzyszeniem hałaśliwych nieraz rozpraw o 
książkach, ludziach, artykułach dzieunikarskich 
i wypadkach bieżących, a zbiorowość, hałaśli­
wość, wreszcie same rozprawy mogłj się nie- 
podobać jakiemu szpiegowi, których pełno włó­
czy się vrłaśnie po miejscach pokrzepiania ciała 
i rozweselania ducha. Miły złego początek... — 
Ludzie nieopatrzni wybiją sobie z głowy oby­
czaje zachodnie i zapoznawszy się bliżej z ro­
syjską państwowością, przekonają się, że prze­
pędzanie godzin całych w kawiarń, jest „prze- 
ciwpaństwowym sposobem życia" i wyrzekną 
się grt na przyszłość.

Bezpośrednio po rewizyach lub w parę dni 
później, w ubiegłym już tygodniu żandarmerya 
uwięziła urzędnika Banku dyskontowego pana
0 z i r n e c k i e g o, ofieyalistę jednej z instytu- 
cyj finansowych prywatnych p. Ż ó r a w s k i e- 
g o, p. G r o s s a ,  pracującego również v zawo­
dzie handlowym. Ogółem ma być dziesięciu 
świeżo uwięzionych. Dwóch lub trzech osadzono 
na Pawiaku; innych w cytadeli.

Mroku nad trzema oso^a’ ii. uwięzionymi w lu­
tym w Łodzi, nie przebija najsłabsze nawet 
światełko. Wypadek, z odkryciem drukarni „Ro­
botnika" związany, jest bardzo ciężkim. Zan- 
darraerya ofiary swoje wiozła w osobnym w a- 
gonie, osadzonym strażą wojskową, a odgra­
dzanym szczelnie od publiczności na stacyach. 
W Warszawie już po opustoszeniu peronu we­
pchnięto więźniów do powozów zamkniętych
1 powieziono do cytadeli. Teroryzra, świeżo po­
wołany przez księcia Imeretyńskiego do po­
mocy w rządach i występujmy pod postacią 
sądów doraźnych polowych, przytłacza atmo­
sferę. w której i tak już ciężko by ło oddy­
chać.

Szpingowstwo kwitnie. Odkrycie w „Polaku 
dowiodło jego natężenia i pomysłowości. Szkoda, 
że pismo to na pograniczach tylko Królestwa 
krąży tak, iż może już być istotnie źródłem 
wiadomości bieżących, Polakowi nicugodowemu 
niezbędnych. Zdarcie masła z Aleksandr a Adol- 
fowicza Gedechena jest prawdziwą zasługą pi­
sma krakowskiego. Jegomość ten — jak teraz 
widać z zestawienia różnych poszlak i okoli­
czności , lekceważonych przed zdemaskowa­
niem — obrał sobie za specyalność szpiegowa­
nie życia religijnego, wyznaniowego naszego 
ludu. Systematycznie od czasu odkomenderowa­
nia z Petersburga do komisyi emerytalnej w 
Warszawie, od lat pięciu, rzeczywisty radca 
stanu Gedechen, z wyznania urzędownie zapi­
sanego protestant, wciskał się do kościołów ka­
tolickich, do kompanii pobożnych, zwłaszcza 
częstochowskich, i  z , Polaka" wiemy, że udało 
mu się nawet być z pielgrzymami polskimi

w Rzymie. W Warszawie szczególnie sobie upo­
dobał kościół Bernardynów, św. Anny i tu z mi­
ny, z gestów, z kostyurau wreszcie nabożnego 
pątnika był mfjdoskonalszym katolikiem. Cały 
obwieszony medalikami, szkaplerzami. różań­
cami. które mu nawet na karku z pod kołnie­
rza sterczały, padał na ziemię, zatapiał się 
w modlitwie, a słuchał, a słuchał... Nabożno- 
ścią swoją budował wiernych, zwłaszcza ko­
biety, które czciły w nim nietylko pobożnego 
wyznawcę, ale i świątobliwego człowieka.

Temu to już żandarmerya nie zarzuci „prze- 
ciwpanstwnwego sposobu życia". Dzięki jego 
katolicyzmowi wykryła już wielu sprzedających 
„Serce Jezusowe" od r. 1877, od Kotzebuego 
jeszcze z dziw ną nienawiścią ścigane przez 
rząd rosyjski. Między innemi gorliwy uczestnik 
nabożeństw i pielgrzymek katolickich, wydał 
rządowi sprzedających obrazy święte przy Kar­
melitach na Krakowskiem Przedmieściu. Przez 
czas kilkoletniej praktyki ilu księży przez niego 
ucierpiało, ilu unitów poszło do więzienia w Bia­
łej — o tem ty Rn rozporządzenia tajemne za­
świadczyłby mogły. Tajemnica, otaczająca działa­
nia administracyi, brutalna samowola w uprząta­
niu przeszkód do „uszczęśliwienia tego k ra ju "__
nie pozwalają przejrzeć wszystkich nor, dróg 
i ciemnych ścieżek, któremi kroczył Aleksan­
der Adolfowicz Gedechen. Niegodziwiec nie po­
przestawał na kościołach, odpustach, pielgrzym­
kach nabożnych, gdzie tylko były tłumne, choć 
policyjnie ostemplowane zebrania, a stosunki 
osobiste, lekkomyślnie z naszej strony podtrzy­
mywane, zapewniały wstęp. Gedechen stawał 
na posterunku. Dogodną widownię dla szpie­
gów stwa dawały mu zebrania rzemieślnicze, 
w celu zabawy urządzane. W roku bieżącym 
n p. umiał się wślizgnąć na zebranie drukarzy 
w Harmonii przy ulicy Długiej. Drukarz Sier­
piński, obałamucony przez niego, nie wahał się 
dać mu biletu wstępu do towarzystwa, które 
przecież było ścisłe zamkniętera. Logika po­
zwala przewidywać zaprzestanie niecnych pra­
ktyk, ale logika nie rządzi życiem, zwłaszcza 
u nas; silniejszą jest lekkomyślność, a raczej 
zupełna bezmyślność. W owczej swej skórze Ge­
dechen nie jednego jeszcze barana porwie. I 1 cha­
rakteryzuje się inaczej i zmieni nazwisko — 
i będzie praktykował dalej. Rząd takich potrze­
buje; bei takich działaćby nie mógł tak, jak 
chce i działa.

Wzmianka o „Sercu .Tezusow«m“ sama wy­
wołuje uzupełniającą wiadomość, która zajmie 
może i zytelników „Nowej Reformy". Oto po 
wielu latach na wstawienie się ąrcybiskupa 
Popiela, a przez niego i samego papieża, rząd 
rosyjski pozwolił na litanię o „Sercu Jezuso- 
wem", ale w nowej, przez Stolicę apostolską 
w r. 1899 zaaprobowanej redakcyi Wolno już 
tedy odmawiać, wolno drukować i sprzedawać 
tak oczyszczoną litanię. Rzecz osobliwsza, że 
„placet" duchowne w druku wyszło z Konsy- 
storza nie archidyecezvi warszawskiej, ale dye- 
cezyi łucko-żytomierskiej, i to tylko znajduje 
się na świstkach sprzedawanych w Warszawie.

Oprócz wielkich trzech procesów socyali- 
stycznych: jednego sądu, spełnionego im
Schanzenbergu w Częstochowie; drugiego, do 
którego wpływa sześciu sprawców takiego sa­
mego czynu w Sosnowicach, i wreszcie sprawy 
łódzkiej, będziemy mieli w tych czasach czwarry 
jeszcze proces polityczny — u n i t ó w .  Izba 
sądowa rozpal rywać będzie odwołanie się od 
wyroku sądn okręgowego w Siedlcach w pro­
cesie, wytoczonym trzydziestu unitom za odma­
wianie uczestnictwa w stójkach nocnych przy 
cerkwiach na Podlasiu. Sara przedmiot sprawy 
ukazuje to nieszczęśliwe Podlasie w nieustają­
cym stanie oblężenia przez drapieżną myśl pań­
stwową rosyjską trzymane. Około Międzyrzecza, 
Białej, Łomaz szczególniej sroży się ten potwór 
przez Hieronyma Egzemplarskij’ego, podawany 
za archanioła, tylko dobrocią i ewangielicznym

podbojem serc wyrywającego dusze- rzekomo 
rosyjskie z polsko-katolickiego piekła.

Narra/ts.

Po zjeździe ministrów.
Wielka wrzawa prasy otaczała zjazd mini­

strów- pruskich w Poznaniu, — wielkie nadzieje 
hakatysŁów i krytyczne, protestujące głosy pra­
sy polskiej i niemiecko-katolickiej. Góry za­
trzęsły się, lecz zjazd zrodził — mysz. Odczuto 
grozę sytuacyi; zrozumiano, jak wielkie wytwo­
rzyła trudności dla rządu pruskiego, jakie tkwią 
w niej niebezpieczeństwa dla państwa. Ale niebez­
pieczeństw nie zażegnano; trudności nie usu­
nięto. Dlaczego? Dla tei prostej przyczyny, 
że rząd pruski kieruje się nie zdrowym roz­
sądkiem i rozumem politycznym, lecz ślepą nie­
nawiścią. liczy się nie z potrzebami i usposo­
bieniem ludności polskiej, lecz z natrętnemi, 
hałtśliwie stawianemi źądiniarai hakatystów.

Jedynym środkiem zaradzenia złemu, jedyną 
drogą do utrwalenia pokoju społecznego, w pro- 
wincyach polskich, byłoby zaniechanie orgii 
germanizatorshiej i ukrócenie samowoli policyj­
nej, oraz mocne postanowienie przestrzegania 
zasad obrfwiąznjącej konstytucyi. Ministrowie, 
którzy odbyli zjazd w Poznanin, ani myślą o 
tem. — Zasada germamzacyi, i to germa- 
nizacyi zapomocą środków wyjątkowych, wy­
jątkowych Ustaw i wyjątkowych funduszów anti- 
polskiił pozostaje nadal niewzruszoną podsta- 
v.ą polityki pruskiej. Ministrowie szuKają tylko 
nowych środków, do celu tego prowadzących. 
Dotychczasowy arsenał środków politycznych 
zawiódł; największe wysiłki i wytężenia nie 
zniemczyły prowincyj polskich, nie wywłaszczy­
ły Polaku w z ziemi, nie zabiły ducha polskiego, 
a do widma ..wielkopolskiej agitacyi" aarodowo- 
patryotyczuej dodały tylko nową groźbę: wi­
dmo socyalistycznego zrewolncyonizowania Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. A zdawało 
się, że rząd pruski, korzystając z własnej ini- 
cyatywy i z pomysłów poboeżnego rządu haka- 
tycznego, wyczerpał już wszystko, co wymyśleć 
można na gnębienie znienawidzonego słabszego 
żywiołu. To „ w s z y s t k o "  okazało się bezsku- 
tecznem. Jakże tu znaleść coś „nowego" je­
szcze, odpowiadającego zamierzonemu celowi. 
A szukać trzeba, choćby tylko dla zadowolenia 
nienasyconych hakatystów, dis zajęcia czemkol- 
wiek opinii i fantazyi żądnej antipolskich igrzysk 
zgrai szowinistycznej!

Szukają więc ministrowie pruscy nowych 
sposobów zagłady polskiego żywiołn; kręcą się 
w błędnem kole swej' na bankructwo skazanej 
polityki, nadając sobie pozory wielkiej troski 
o dobro państwa i niemczyzny. Proklamują 
nowe środki antipolskie, nowe fundusze wyją­
tkowe dla popierania niemczyzny na wschodnich 
kresach; ale proklamnją bez wiary w ich sku­
teczność i oczywiście bez poczucia słuszności 
swego działania. Dlatego też me mogą wzbu­
dzić zaufania do swej akcyi nawet pośród ha­
katystów.

Uchwały zjazdu ministrów w Poznaniu trzy­
mane są w tajemnicy; ale t.o, co z nich doszło 
do wiadomości publicznej, co sygnalizował- pół- 
urzędowe telegramy praskie, wystarcza do zro- 
zumDjia, że nie zawierają one nic szczególne­
go. Gdyby koledzy p. Studta wymyślili coś 
lepszego, niż o d , niezawodnie pochwaliliby sie 
tem przed światem... i przed hakatystami: ale 
Miąuel t  Rhćinbflben nie więcej od S tud ti po­
siadają kv alifika.-yj do uregulowania kwestvi
polskiej w o i-ębie państwa pruskiego Nowj 
teatr niemiecki w Poznaniu i  ogólnikowe zape­
wniania, o popieraniu rzemiosła i włościaństwa 
niemiec lego — nic wystarczą ani państwu 
pruskiemu, ani hakatystom; a szumne hasła o 
zniweczeniu „pruskiej Pragi", o uczynieniu z Po- 
z ania centrum niemczyzny na wschodzie —

\

K s a w e r S za n d o r G jalsk i.

Liryczne intermezzo.
Z jtzj-ka chorwackiego przełożył

SŁAWOMIR.
(Anno domini 188*)... „Auf dem Schemmel 

Gtz die Kleine"... mogłem powtarzać cicho pię­
kny wiersz Heinego, bo i ja  byłem w cichym, 
Napomnianym kątku i patrzyłem na pięknó, mło- 
dziuchne dziecko, które, oparłszy delikatne raraio- 
ha o moje kolana, siedziało u nóg moich i dziecin- 
hein spojrzeniem swych dużych czarnych oczu 
fftuęło w mrocznych cieniach niewielkiej, na 
Mł jasnej izby, Zgrabnemi, a jak alabaster 
l,,ałemi rączkami bawiła się ze splotami bujne­
go jasnego warkocza, który na główce tworzył 
j^łą koronę lub anielską aureolę i w którym 
^°Hął blady promień księżyca, igrający na szy­
bach okna i stamtąd przeskakujący na jej war- 
5?cz, szyję, plecy i ramiona. Ręce jej opadły 
jd kraju koszulki, która cokolwiek się osunęła, 

. Gzymając się zaledwo na poły okrywała 
j;lerwsze, ledwo rozwijające się wdzięki dziew- 
zG‘yeh piersi.

Itih ^  c*erane oczy t°nQly ustawicznie w dali, 
rumiane usteczka były do pół rozchylone 

t  > żem widział drobne i piękne ząbki i jak- 
jei snu budzący się uśmieszek, igrający na 

J l Warzyczce.

Ach, całą duszą czułem, jakim daleki — da­
leki od nudnego, zwykłego świata — i że prze­
bywam w samem królestwie poezyi i wdzięku. 
Widziałem prawie wyraźnie, jak się blask my­
śli i uczuć rozszerza, i jak wszędzie, wszędzie 
około ranie się iskrzy, a to młode, piękne dzie­
cko to dla mnie pieśń sama — i najpiękniejsza 
bajka!

Małgosia^ raz zapytała Fausta, co myśli o 
wierze. Mnie moja mała zagadnęła, co myślę o 
miłości ?

Nachjliłem skroń ku jei główce i złożyłem 
pocałunek na niewinnem czole i na złotych 
splotach, które się zsunęły nad oczy.

A więc ? — zapytała mnie z całusem ua 
ustach.

I ja jej opowiadałem, com tylko miał na 
sercu:

Jak woń róży w wieczór letni unosi się koło 
mnie czar twojej młodości, czy jesteś przy 
mnie, czy zdała odemnie, chociażby na mile. 
Wiecznie cię widzę, wiecznie odczuwam cię 
całą; każde drgnienie mego serca faluje pod 
twoim urokiem, a wszelka myśl moja z tobą 
jest bez przerwy; ty jesteś w niej, czy ją  spęta 
około siebie i przykuje do siebie nizka powsze­
dniość, czy się wzbije niedojrzanyra lotem w naj­
dalsze sfery wszelkich zjawisk — owa myśl 
wiecznie cię unosi na skrzydłach swoich, — 
i nigdzie jej niema, gdziebyś ty z nią nie była! 
Otóż to jest miłość — miłość moja!

Ach! — szepnie i spojrzy na ronię, poło­
żywszy paluszek n.i usta.

—- Dalej! — poprosi mię cichutko.
— Widziałem cię nad potokiem, gdyś się 

miała oddać jego falom, widziałem cię tak 
wiotką, tak delikatną! Dzień igr>R z połyskiem 
twej jasnej złotej kosy, wszelkie życie się we­
seliło, źe tyle wdzięku, tyle czaru, tyle powabu 
przynosi i stwarza; każda fala warikiego {>■■- 
tokn chwytała twój obraz, aby go pokazać ja­
snemu niebu i zielonym li*ci.;ni wierzb 1 jesio­
nów. które jakby od radości i podziwu chwiały 
się i drżały. Po twojem łubem licu przemknął 
jasny dziecinny uśmieszek i jego delikatne 
drgnienie nie skaziło spokoju na twej twarzy, 
z której nie wyglądało wówczas żadne pra­
gnienie — ty sama jakbyś się zadziwiła obra­
zowi, który ci na dole w potoku fala roznn- 
starła u stóp twoich. A ja! Nie widziany Prz®z 
ciebie całą duszą pochłaniałem twoją boską 
postać i musiałem ciągle myśleć o białera, mo- 
drem i czerwone® kwieciu w ogrouzie i na 
polu, o jego rajskim wdzięku, o delikatności 
bratka i skromności fiołka ach - i o hi - 
lewskiej wspaniałości róży. Uczułem, jak rai 
w sercu począł róść kwiat, jakby lotos na Nilu. 
To się, dziewczyno, rodziła miłość moja!

— Ach! — i jej rączki oplotły się około
mej szyi.

Dalej, jeszcze, jeszcze dalej! — szepnęła 
mi w ucho.

— Spotkaliśmy się w górach. Moje pierwsze

z tobą spotkanie! Zdawało ini się, że przede- 
mną powstaje w kształtach rzeczywistych stara 
germańska powieść o pięknej dziewicy leśnej, 
albo bajka mego narodu o wili, która czaruje 
człowieka pięknością i podbija serce dobrocią. 
Oczy moje, żar mego tchnienia, moje natchnio­
ne słowa — cały — cały w ten jeden wcieli­
łem się wyraz, jak jestem omamiony twoją pię­
knością, jak jestem uniesiony twoją duszą, 
iakeś mi miła i droga, w jakim stopniu uszczę­
śliwia mię blizkość twoja i jakie w niej dla 
mnie leży szczęście! Twoje drogie oblicze mó­
wiło mi, żeś i ty szczęśliwa, że się i ty i od­
dajesz temu prądowi, który mnie unosi a ni» 
kne, ciemne oczy twoje, błyszczące radością 
dawały wyraz pragnienia -  niewinności a ia 
w nich czytałem, że nie wiesz, co się z tobą 
dzieje, i me poznajesz tego światła, które roz­
jaśnia twą dnszę. A ja  przez to byłem jeszcze 
szczęśliwszy! Wtedy to, wtedy przygarnąłem 
cię do wzburzonej mojej uiersi i całowałem 
złote mc i . . .  na szyi. a ręką szukałem kołatań 
młodego twego serca! Ach, jakże byłpra szczę­
śliwy, szczęśliwy i oczarowany!...

— Dalej, dalej, ach, mów jeszcze dalej! — 
całkiem głośno rzekła i usiadła mi na łonie.

— Byłem na morzu, od ciebie daleko, odda­
lony tylko przestrzenią — bo moja dusza 
wzięła cię ze sobą — we wnętrzu swojem ia 
cię widziałem i czułem blizkość twoją. Bał­
wany kołysały łódkę i unosiły ją, a ja  leżałem 
w niej na znak i oczyma wpatrzonemi w dal

trozbi^eżną i niepojętą, wdziałem blaski gwiazd 
ich drżenie, ich złoto, a widziałem wszędzie cie 
bie twoje złote włosów pierścienie, blasl 
twych oczu i połysk twej biahj płci i delika 
tnej. Traciłem z oczu i morze ciemno-błę 
kitne niebo i dalekie brzegi z ich górami. Mojs 
dusza stąd odeszła, poszła na drugi świat 
w niedojrzaną głębię, w której nie ma końci 
ani czas, ani przestrzeń. Zobaczyłem raj i ży 
łem w ciągłej baśni. Przedemną stało wie 
czyste bóstwo. Jeszcze błyszczały na niej.i mi 
gotały krople fal morskich, z których oto om 
powstała i wszelka boska piękność, wszelki 
doskonałość niewieściego czaru jaśniała i prze 
hłyskiwała z tych k: opel, jak kiedy jaśnieji 
i błyszczy perła między brylantami. Natych 
miast uczułem i wiedziałem, że dla tej boskie 
nie istnieje czas, lecz że istnieje bez początki 
i końca, i że ustawicznie się rodzi i powstaj 
wszędzie a wszędzie, gdziekolwiek jest życie 
a życie, ono jest bez końca i bez odmierzonycl 
granic w przestrzeni. I kiedym na nią spo 
glądał, w pou siwie i zachwycie, poznawaien 
w niej — ciebie, w niej i z uiej tyś tyłki 
lstnu !a dla m nie— ! Zsunąłem się na kolani 
i ohwy ałem zwoje jej długich, jasnych włosów 
abym je ucałował z poddaństwem i wiernością 
. cały czułem, że w tych boskich zwojach ko­
cham twe drogie włosy i że ich dotykam..

(Dokończenie nastąpi.)
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ojliczone są na bardzo, bardzo daleką metę...
Cóż więc pozostaje po zjeździe ministrów ? 

po owych szumnie inscenowanych naradach 
rządu centralnego z władzami prnwincyonalne- 
mi w Poznaniu? Oto jedynie d e m o s t r a c y a  
a n t i p o l s k a .  Ministrowie nie wymyślili nic 
mądrego, nie postawili jasno sformułowanego, 
konkretnego programu; ale za to dobitnie za­
znaczyli swe antipolskie intencye, zapowiedzieli 
dalszy ciąg polityki germanizatorskiej, dalszy 
ciąg popierania, wbrew konstytucyi, jeduej kla­
sy obywateli celem zgnębienia drugiej. I to je­
dynie pogodziło hakatystów z wynikiem konfe- 
rencyj poznańskich, tak mdłym i nieokreślo­
nym, że inaczej | i e  wiedzieliby, czy mają dim 
obciążyć, czy uznać rachunek polityczny obe­
cnego gabinetu.

To też prasa, idąca za przewodem „Ostmark- 
yereinu- , półsłówkami tylko i nieszczerze wy­
raża zadowolenie ze zjazdu, a zarazem pół­
słówkami kóytykuje jego wynik. „Posener Ta- 
geblatt“ cieszy się niby z konferencyj, ale wy­
raża żal, że „całego programu“ nie postawiono, 
tylko ogólnikowy postulat, żeby prnwincye „de 
nomine“ pruskie stały się pruskiemi „de fa­
cto- . Cieszy się również, że włość iaństwo i 
rzemiosło niemieckie ma doznać poparcia; ale 
nie wie, jak się to stanie i pociesza się fraze­
sem, że „teraz o tem zapewne jeszcze mówić 
nie mużna“. , .. , * •. jie-t •

„Posener Ztg‘̂  wyczytała z półurzędowych 
refleksyj sekret rzekomego popierania niemie­
ckiego rzemiosła za pomocą s p ó ł e k  r z e ­
m i e ś l n i c z y c h .  Na to nie potrzebowali chy­
ba ministrowie przyjeżdżać z Berlina do Po­
znania. Spółki są środkiem s a m o p o m o c y ,  a 
z góry cel ich byłby wypaczony i demoralizu­
jący, gdyby powstać miały nie z samopomocy, 
lecz z szablonu rządowego i rządowych fundu­
szów. „Posener Ztg“ na pocieszenie powiada 
subie, że dotąd nic pewnego nie transpirnwało 
do publiczności z konferencyj ministeryalnych, 
bo wszyscy uczestnicy zobowiązani są do m il­
c z e n i a ,  a przytem uchwały konferencyj mu­
szą pójść jeszcze pod obrady m i n : s t e r s t w a  
s t a n u  i c z y n n i k ó w  p r a w o d a w c z y c h .

Nawet tak szowinistyczny organ, jak „Deut­
sche Z tg- , wyraża wątpliwość, „czy państwo 
pruskie poczuje się teraz do swych obowiąz­
ków wobec wschodnich prowmoyj. czyli też i 
dziś, jak zazwyczaj, zamierza zadowolnić się 
p ó ł ś r o d k a m i - . Na pociechę hakatystom 
dziennik ten ma ze swej strony zapowiedź 
p r z y j a z d u  p. S t u d t a  do P o z n a n i a  w 
p a ź d z i e r n i k u .  (Jelem tej wizyty niepożą­
danego gościa ma być rozszerzenie zakazu po­
znańskiego na całe księstwo.

Inaczej zapatruje się na zjazd prasa stron­
nictwa centrum. „Germania- wobec pogłosek o 
nowych ustawach wyjątkowych i nowych fun­
duszach na cele german=zacyi, uroczyście prze­
ciwko temu protestuje terai słowy:

„Ze stanowiska konstytucyi, konstytucyjnego 
równouprawnienia wszystkich obywateli pań­
stwa, bez różnicy pochodzenia i wyznania, sta­
nowczo protestujemy przeciwko dalszemu trw a­
niu i zaostrzaniu polityki antipolskiej, jakie 
podobno w Poznaniu uchwalonem zostało...

„Polityka antipolska gwałci zasady konsty­
tucyi, skoro robi różnicę między Polakami a nie­
mieckimi obywatelami państwa. Bóżnica ta 
tem więcej razi, gdj chodzi o materyalne uprzy­
wilejowanie jednej kategoryi obywateli przed 
drugą, na co się w Poznańskiem zanosi- .

Oby całe stronnictwo centrum stanęło na 
stanowisku, wskazanem przez „Germanię- i pa­
miętało o swych obowiązkach w chwili, gdy 
w Sejmie i parlamencie trzeba będzie stanąć 
do walki z rządem o to, przeciwko czemu „Ger­
mania- teraz słusznie i bezstronnie protest 
podnosi!

Z ruchu wyborczego.
Dw a niemieckie wiece, jak to już czytelnicy 

wiedzą z telegramów, odbyły się równocześnie 
w czesko-niemieckim mieście Trntnowie: obra­
dowali tam niemiecko-postępowcy. krótko zwani 
zazwyczaj liberałami niemieckimi i niemieccy 
radykali, czyli zwolennicy Wolfa i Schoenerera. 
To diugie zgromadzenie było właściwie kontr- 
demonstracyą przeciw pierwszemu i nawet z po­
czątku obawiano się, że przyjdzie do awantur. 
Wszystko jednak odbyło się spokojnie.

Sądząc po cyfrze uczestników, to większość 
poszła za Wolfem, który miał przeszło 4000 słu­
chaczy. podczas gdy niemieccy postępowcy za­
dowolić się musieli ledwo trzecią częścią tej 
cyfry. Jednak, jak pisma wiedeńskie zapewniają, 
byli to mężowie zaufania stronnictwa, podczas 
gdy na wiec Wolfa przyszedł, kto chciał.

Tak, czy owak jednak, może to mieć znacze­
nie tylko dla interesowanych partyj niemieckich, 
dla nas bowiem oba były jednym i tymsamj m 
objawem: wybuchem sztucznie podnieconego szo­
winizmu niemieckiego. Dość pow iedzieć, że t. zw. 
„postępowcy- ustroili swój lokal w czarno-czer- 
wono-złote barwy pruskie, no, a rezolucya ich 
o niemieckim języku państwowym jest niemal 
identyczną z rezolucyą wolfistów,

Nie znaczy to wcale, aby obie brać zbyt se- 
ryo i drżeć, że parlament narzuci nam język 
urzędowy, bo przecież tam mają coś jeszrze 
do gadania Słowianie, w każdym jednak razie 
znamienny to objaw czasu i zapowiedź zaciętej 
walki, która bodaj czy nie do rozbicia Austiyi 
doprowadzi. #

Niemcy jeżeli na seryo myślą o przeprowa­
dzeniu języka niemieckiego, jako państwowego, 
to liczą niezawodnie tylko na.możliwość abso­
lutnych iządów i na to , że wtedy przyjdą do 
decydowania czynniki im, niż Słowianom, przy­
chylniejsze.

Na tę całą jednak chorobę jest tylko jedno 
lekarstwo, odsunąć od wpływu na losy państwa 
te warstwy, które owym wpływem tak źle po­
kierowały, a raczej ograniczyć ich samowładz- 
two,' wprowadzając reformę wyborczą w szcze­
rym. demokratycznym duchu.

I)o „ s z ó s t k i  p o c e s y o n i a t ó w -  'w ow skich 
w ysłano pismo następu jąc* :

Do P . T . pcsłów sejm ow ych d ra  G odzim ira M a­
łachow skiego i M ichała M ichalskiego I pp. posłów 
do R ad j p aństw a d ra  E m ila  Byka, d ra  W ład y s ła ­
w a D ulęby, Jak ó b a  P ieppesa-P ora tyńsk iego  i d ra

G ustaw a R oszkow skiego — na ręce pierw szego we 
Lwowie.

Pism o panów  z dn ia  22 w rześn ia  b. r .  w ystoso­
w ane do lw ow skiego kom itetu  posłów i mężów za­
ufan ia  stro n n ic tw a  dem okratycznego polskiego, od­
stąp ił tenże  kom itet W ydziałow i naczelnem u s tro n ­
nictw a, do którego sp raw a ta  z n a tu ry  rzeczy  na­
leży. Pism o to zaw iadam ia nas, że panow ie w da l­
szej akcyi stronn ic tw a  udziału  brać nie będziecie, 
a  n a  'usp raw ied liw ien ie  tego  p rzy taczacie  dw a po­
wody:

1) że poddano pod dyskusyę i w w ątpliw ość 
kw estyę solidarności rep rezen tan tów  polskich w W ie­
dniu, k tó rą  pismo to uw aża za dogm at n ien aru ­
szalny;

2) że postanowiono liczyć na  kooperacyę strou- 
n ictw a, k tórem u p rzyśw ieca ko lek tyw istyczna  orga- 
n izaeya społeczeństw a, skutkiem  czego sojusz z niem 
uważać,ie panowie za w ykluczony.

A ni program  stro n n ic tw a  dem okratycznego pol­
skiego, uchw alony na  zjeździe z dn ia  22  sierpnia? 
b. r.. an i dalsze uchw ały  zjazdu, an i k ierunek  or­
g an izacy jne j czynności stronn ic tw a od zjazdu pod­
ję ty , n ie  usp raw ied liw ia  powyższych dwóch tw ie r­
dzeń.

W  program ie pisaliśm y:
„U bolew ając nad rozłamem , sto jąc  nieodm iennie 

p rzy  przekonaniu, że tylko skupieniem  w szystkich 
sił narodow ych w jed n e j na  zew n ątrz  so lidarnej 
rep rezeu tacy i k ra ju  na jw iększa  sum a narodow ych 
k o rz jśc i osiągnąć się daje , stronnictw o dem okraty ­
czne u z n a j e  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  s o l i ­
d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o - .

Gdy jed n ak  fa k ta  przekonały , że b ta tu t K oła i 
p rak ty k a  bezw zględnej m ajoryzaeyi w Kole dopro­
w adziły  do rozb icia  solidarności i u tw orzen ia  odrę­
bnych klubów  polskich poza Kołem, przeto  w in te ­
resie  so lidarności dom agać się musimy zm iany s ta ­
tu tu  i zm iany postępow ania w iększości. U chw ała 
z jazdu  z dn ia  22  s ierpn ia  b. r. n ad a je  tem u żąda­
niu nacisk  konieczny, jeże li ono nie m a być ty lko 
prostem  w ynurzeniem  życzeń i zapatryw ań .

R ów nież i tw ierdzen ie  o rzekom ym  sojuszu na 
szym ze stronnictw em  socyalno-dem okratycznym  je s t 
bezpodstaw ne. D la  p rzeprow adzenia  skutecznej w al­
ki z konserw atyzm em  i dążnościam i reakcyjnem i, 
uznaliśm y potrzebę w spółdziałania w szystkich s tro n ­
nictw  dem okratycznych, sto jących n a  g runcie  n aro ­
dowym i w yraziliśm y nadzieję, że stronnictw o so- 
cyalno-dem okratyczne „nie stan ie  w sprzeczności 
z dążeniam i narodow em i- . A le an i w program ie 
ani w uchw ałach z jazdu  o sojuszu z p a rty ą  socyal- 
no-dem okratyczną nie ma mowy, a stronnictw o n a ­
sze stw ierdziło  to  ponow nie p rzez  usta  posła R o tte ­
ra , k tó ry  n a  zgrom adzeniu  ludowem w K rakow ie 
dni$ 8 w rześn ia  b. r. ośw iadczył, że „wobec g ru n ­
tow nie i siln ie zarysow anych różnic w zap a try w a­
niach demokratów ' na  spraw y, k tó re  stanow ią isto tę 
s tronn ic tw a  socyalno - dem okratycznego, i k tó re  to 
sp raw y  te  dw a stronn ic tw a  ta k  ostro i głęboko od 
siebie oddzielają, o so juszu wogóle mowy być nie 
może. N ie było przeto  is to tn ie  dążności do tego, bo 
była w łaśnie świadomość, że wobec tak ich  różnic 
zasadniczych nie ma do tego w arunków - . P rz y to ­
czył da le j poseł R o tte r  p u n k ty  styczne często p ra ­
k tyczne j i ekonom icznej n a tu ry , „ jak ie  do porozu­
m ienia się n as tręcza ją  i pow tórzył raz jeszcze, że 
sojusz wobec głęboko sięgających  różnic zasadn i­
czych z żadnej stro n y  nie może liczyć n a  g ru n t 
poda tny - .

G dy więc na  w stępie pow ołane _pismo zastrzeg a  
się przeciw  naszem u rzekom em u sojuszow i z socyal- 
ną  dem okracyą, m usim y to odeprzeć stanow czo, ja ­
ko z fak tam i niezgodne.

W yłączne panow anie konserw atystów  i spowodo­
w ane tem  opóźnienie narodow ego i społecznego roz­
w oju je s t w znacznej części skutkiem  rozb ijan ia  
się naszej dem okracyi na  drobne p a rty e  i party jk i. 
D latego  możemy ty lko  z najg łębszem  ubolew aniem  
p rzy jąć  do wiadomości, że panow ie na  podstaw ie 
m otywów, niczem nie uzasadnionych, opuszczacie 
uasze s z e r e g i , o d d a j ą c  p r z e z  t o  u s ł u g i  
w s t e c z n i c t w n .  My przy  naszym  program ie 
trw ać  będziem y i w m yśl jego  działać nie p rzes ta ­
niem y, pozostaw iając panom odpow iedzialność za 
rozłam  i za  szkodę, ja k ą  dem okratycznem u obozowi 
w yrządzić zam ierzyliście.

Z W ydzia łu  naczelnego stronn ic tw a  dem okraty­
cznego polskiego.

S ek re ta rz : P rezes:
Tadeusz ttomanowirz. Dr Aleksander Dworski.

L u d o w c y odbyli w niedzielą posiedzenie swojej 
Rady naczelnej w Brzesku, przyczem desygno­
wali już część kandydatów na kurye IV. i V. 
Okazało się przytem, >ak bozzasadneroi były po­
głoski tendencyjne, wysuwane przez „Ruch ka­
tolicki- i inne organa reakcyjne, jakoby pomiędzy 
ludowcami panowało rozdwojenie, a mianowicie, 
jakoby kami przeciw drowi Winkowskiemu wy­
suwali p. Bojkę. Na posiedzenie wspomniane 
przybyli delegaci z Krakowa, Chrzanowa, Wie­
liczki, Myślenic, Nowego Targu, Sącza, Bochni, 
Brzeska, Tarnowa, Dąbrowy, Mielca, Tarnobrze­
ga, Ropczyc, Pilzna, Krosna, Kolbuszowu i in­
nych powiatów, razem 70 osob. Zebranie, które 
odbyło się w sali „Sokoła- , zagaił redaktor Re- 
wakowicz, poczem na przewodniczących powo­
łano posłów dra Bernadzikowskiego i Bojkę, a 
na sekretarzy dra Szaflarskiego i dra Winkow­
skiego. Następnie odczytał p. Rewakowicz pro­
jekt odezwy przedwyborczej, który po ożyw io- 
nej dyskusyi jednomyślnie uchwalono.

Postanowiono zaproponować komitetom powia­
towym do przyjęcia narazie następujące kan­
dydatury: z V. kuryi Tarnów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Pilzno, Mielec dr W i n k o w s k i ,  
z R’“szowa, Ropczyc, Kolbuszowy, Tarnohrzegn 
t Niska F r a n k i e w i c z ,  Sanok, Krosno. Jasło, 
Brzozów, Dobromil, Nisko, Stare Miasto S t ą ­
pi  ń s k i.

W IV. kuryi Fr. W ó j c i k na Kraków, Chrza­
nów, Wieliczka; J. B o j k o  Tarnów, Dąbrowa, 
Pilzno; J. S t o l a r s k i  Myślenice, Wadowice; 
K r e m p a  Mielec, Ropczyce, Tarnobrzeg; C i e- 
p i e 1 o w s k i Kolbuszowa, Rzeszów.

S o cya liści i S toja łow czycy spotkali się dnia 
27 w rześnia na zgromadzeniu p. Kubika w Bia­
łej. przyczem socyalista Sojka przyparł tak do 
muru p. Kubika, że ten wyrzekł się i wyparł 
zasady, głoszonej przez ks. Stojałowskiego. że 
„lepiej głosować na stańczyka, niż na socya- 
listę- .

0 legalność w yb o ró w  poszła się upominać 
już naprzód n nam. hr. Pinińskiego dnia 23 z. 
m. deputacya ruskich narodowców, przedkłada­
jąc mu szereg typowych nadużyć, jakie dotych­
czas popełniano, a jakich na przyszłość nni-
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knąćby należało. A więc wspomniany memo- 
ryał ruski żąda odpowiedniego zawiadamiania 
o czasie wyborów, dokładnego i dwukrotnego 
odczytywania list wyborczych, zakazu przepro­
wadzania głosowania „po jednemu-* lecz ow- 
wszem dopuszczenia wyborców do sali w takiej 
liczbie, aby to stanów iło dostateczną kontrolę, 
sumiennego załatwiania protestów, usunięcia 
z lokalów wyborczych agitatorów płatnych, za­
strzeżenia wpływu wyborców na skład komisyi 
wyborczej, i zaprzysiężenia komisarzy wybor­
czych, że urząd swój spełnią sumiennie i bez 
stronnie.

Są to postulaty i słuszne i wcale nie „spe- 
cyalnie ruskie- . Owszem w intersie ludu pol­
skiego można je poprzeć, zwłaszcza punkt osta­
tni co do zaprzysięgania komisarzy wybor­
czych.

Namiestnik naturalnie odpowiedział, że jest 
przeciwnikiem wszelkich nadużyć, a nikt zdro­
wo myślący nie mógł nawet przypuścić, aby 
mu przyszła ochota inaczej odpowiedzieć... Ale 
o tę odpowiedź nie chodzi, tylko o to, jak tym 
razem pojmowaną będzie zastrzeżona ustawą 
„swoboda wyborów- .

Co do nas, to otwarcie powiadamy, że mamy 
pod tym względem „złe przeczucia- , w każdym 
razie dobrze się stało, iż ktoś z góry zwrócił 
uwagę powołanych czynników na możliwe nad­
użycia, nikt więc „post festiira- nie będzie się 
mógł tłómaczyć „niewiadomością- , „brakiem na­
leżytego poinformowania- , lub choćby nawet 
„samowolą- podwładnych organów. Teraz jest 
dosyć czasu, aby te „podwładne organa- o ich 
właściwych obowiązkach pouczyć.

0 kobietach i dla kobiet.
T egoroczne mody jesienne nie p rzypadną do gustu  

zwolenniczkom  jask raw ości. Suknie w górze obcisłe, 
szczelnie p rzy lega jące  do bioder, rozszerza ją  się 
prom ienisto ku dołowi, a  w ty le  m ają  podw ójny fałd 
z garn itu rem . S tan ik i okrąg łe , w ąskie w ram ionach, 
zaopatrzone z przodu w w s ta w k ę , m ają  rew ersy , 
f a łd z ik i, wy szyw ania w kszta łc ie  serca. R ękaw y, 
w ąskie w g ó rz e , z w olantam i na  łokciach , ok ry te  
są n a  dole podw ójnem i pufam i, z pod nich zaś w y­
chy la ją  się koronkow e m anszety . W pad a jące  w oko 
b arw y  w yszły  z mody, k tó ra  obecnie poleca suknie 
ciem noniebieskie, ub ierane  czarnem i w stążkam i; roby 
z  b ru na tnego  „oanevas-broche“ n a  jasnym  jed w a­
biu; zielone rypsow e suknie, kostyum y z „w hipcor- 
d u “ , sukna, czesanki (K am m garn) w kolorach: b ru ­
natnym , szarym  i czarnym . Suknie w izytow e, z w y­
cięciami „en coeur- , m ają  długie, m iękkie tren y . 
Spódnica z przodu bardzo kró tka , bogato w yszyw a­
na, ju z  po bokach na  dłoń leży  n a  ziemi, tre n  zaś 
dochodzi do pół m etra długości, ażeby  zaś uk ładał 
się w m iękkie fałdy, podbity  je s t  ciężkim atłasem . 
W ogóle sezon obecny w ysuw a n a  p ierw szy  plan 
a tła sy  i m ate rye  z rodzaju  „g lacó- , „noire E m p ire - 
p rze tykany  paskam i atłasow em i, ak sam it w jasnych  
odcieniach pastelow ych , a  jako  ozdoby: koronki i 
now ą „gaze d ’O rien t“ , barw ną tk an inę  , p rze tykaną  
złotem i i s ieb m em i nitkam i.

Jedw abne  podszew ki w barw ach  w schodnich albo 
czarne  z fan tazy juem i deseniami należą  do modnych 
konieczności. Ż ak ie ty  i płaszczyki m ają  niepozorny 
w ierzch z sukna szarego, a pod spodem drogą i 
b arw ną  podszewkę. T rzeb a  j ą  oczyw iście pokazać 
św ia tu  i stąd  now y powód do kok ie tery i. Zw łaszcza 
w ieczorne płaszczyki są  bardzo ozdobne. T u  nie wy 
s ta rc z a  ju ż  jedw abna podszew ka; dokoła b iegnie 
obsadka z k o ro n e k , albo z jedw abnych  w stążek, 
naszy tych  w k ra tę , albo w reszcie z fu tra . Podobnie 
ja k  s u k n ie , m ają  i płaszcze z ty łu  podw ójny fałd. 
W idzim y jesienne m an ty lk i długości trzech  czw ar­
tych  z sukna  w czarno-białe k ra tk i; ciem no-czerw o­
ne płaszczyki koliste, z czarnym , jedw abnym  kap i­
szonem ; d ługie p a lta  sakow e z s u fn a  barw y  śliw, 
a n a  nich k ró tk ie  żak iecik i „ F ig a ro - , złożone z je ­
dw abnych pasm an tery j. Do tego koniecznym  je s t 
m ały  m ufek z pękiem  żyw ych lub sztucznych kw ia­
tów  w otoczeniu koronek barw y m asła. Do te a tru  
b ierze się w iększe mufki, m niej więcej tak ie , ażeby 
się w nich zm ieściły binokle i puszka z ....pudrem. 
P u d e r  w bieżącym  sezonie je s t  nieodzow nie po trze­
bny, a m oda w ym aga, ażeby w używ aniu  go w cale 
się n ie  krępow ać.

W yroby  ju b ile rsk ie , ja k  zw ykle, u trzym ały  się i 
te ra z  w modzie. W y staw a  w P a ry ż u  zrob iła  im 
ogrom ną rek lam ę , za  k tó rą  m usiało pójść i powo­
dzenie. To, co ju b ile rzy  paryscy , a  z a  nim i w szyscy 
inn i tw orzą  ze zło ta  i drogich k a m ie n i, nosi ju ż  
często znam ię praw dziw ego artyzm u. P ostac ie  amor- 
ków, kw iaty , gałęzie, l ib e lle , ch rząszcze*  ■ m otyle, 
węże, ca ła  fauna i flo ra  zdum iew a oczy bogactwem  
barw  i k ształtów . T ak i L aliąue po trafi skrom ne 
kw arce o taczać m istern ie  wyrobionem złotem  i w ten 
sposób pogardzan« półszlachetne kam ienie czyni sz la ­
chetnym i. N ie należy  się dziwić, że kobiety  cacka 
tak ie  nab y w ają  i noszą je  d la  w łasnego i cudzego 
zadow olenia.

W ogóle F ran cu z i u g run tow ali znow u n a  długie 
la ta  sw oje panow anie w dziedzinie mody. a p rzy ­
znać m usi każdy  bezstronny, że w alczyć ze sm a­
kiem i pom ysłam i kraw ców  paryskich  niepodobna. 
N iem cy podjęli ta k ą  próbę i ponieśli srom otną po­
rażkę. K u końcowi l a t a . gdy  zbliżać się zaczynał 
sezon jesienny , u rz ą d z i l i , ja k  to w swoim czasie 
donosiliśm y, w K refeldzie  specyalną w ystaw ę „no­
w ych arty stycznych  stro jów  d am tk ich - . N a w ysta ­
wę ow ą przyjm ow ano jedyn ie  s tro je , w ykonane po­
d ług  wzorów, rysow anych i m alow anych przez  w y­
bitnych  artystów . Między innym i b ra ł w niej udział 
znany  v a r der Yolde, a r ty s ta  , posiadający  w B ru ­
kseli oprócz pracow ni m a la rs k ie j , w ielkie zak łady  
sto larsk ie , w k tó rych  najzdo ln ie jsi rzem ieśln icy  w y­
ra b ia ją  sp rzę ty  i urządzenia domowe podług je g n 
w łasnych rysunków . I  cóż się okazało? W y s ta w a  
w K refeldzie  nie w a rta  by ła  poniesionych trudów . 
Pom ysły, niby nowe, były  przeróbkam i parysk ich  
w zorów; ozdoby z a ś ,  n a sz y c ia , h a fty  i t. p. w ypa­
d ły  ciężko i niesm acznie. O w ykończeniu, o techn i­
cznej stron ie  roboty nie było n aw et co mówić.

M . i * o u i  k a »
Kraków, 3 p a ź d z ie rn ik a .

Muzeum Harodowe. W czoraj odbyło się posie­
dzenie kom itetu  M uzeum N arodow ego. Po oddanin 
przez p rezyden ta  F ried le in a  hołdu pam ięci zm arłego 
d y rek to ra , ś. p. Łuszczkiew icza, kustosz Muzeum, p. 
Ziem ięcki, odczytał spis nabytków  i darów  w ciągu

ostatn ich  k ilku  miesięcy, a następn ie  zdał spraw ę 
ze sw ych zabiegów, uczynionych około pozyskania 
subw encyi państw ow ej; zaw iadom ił też, że W ydzia ł 
k ra jow y  podw yższył dotacyę d la  Muzeum z 1 6U0 
n a  2 .0 0 0  koron. P rzedm iotem  następnej d y sk u s ji 
było zakupno  obrazu P ruszkow skiego  „S ie lan k a - 
(w niosek p. B artoszew icza) i R uszczyca (w niosek 
dyr. F a ła ta )  — kom itet zgodził się n a  trak to w an ie  
z w łaścicielam i, jeże li przyjmat uchw alone w arunki. 
Z kolei w ielka dyskusya  rozw inęła się w spraw ie 
m ianow ania nowego dyrek to ra . Zwrócono uw agę, 
że w ybór ms nastąp ić  jednocześnie z w ażnym  k ro ­
kiem w rozw oju in s ty tucy i; Muzeum bow iem , jak  
wiadomo, obejm ie lad a  chw ilę całe pierw sze piętro 
Sukiennic, a  stąd  i budżet jego  i o rgan izacya mu­
szą uledz zmianom odpowiednim. Uzuano więc po­
trzebę  w ybran ia  k o m isy i, k tó raby  p rze jrza ła  s ta tu t 
i p rzy sz ła  z w n io sk am i, co do ew entualnych  jego 
u zu p e łn ień , oi az z p ro pozycyą , kogo powo>ać na 
stanow isko dy rek to ra . Do kom isyi te j weszli: w ice­
prezyden t d r  P ie n ią ż e k , radca  B arto szew icz , prof. 
d r  .M aryan Sokołowski, rad ca  K ohn i prof. S ław om ir 
O drzyw olski. W  końcu do ściślejszego kom itetu  Mu- 
zenm powołano z a rty stów  pp. J a c k a  M alczew skie­
go i T adensza  B łotuickiego.

Rezygnacya. J a k  się dow iadujem y, profesor da 
w nej szkoły, obecnie akadem ii sz tuk  pięknych w 
K rakow ie, Jacek  M alczewski, zrezygnow ał z posady 
przez ty le  la t przez siebie zajm ow anej, z powodu 
zm iany s ta tu tu  te j i n s t y t u c y i  podług zasłużonego 
p ro fesora, zupełnie njeodpow iadąjącego potrzebie te j 
szkoły. Z żalem  zapisujem y tę  wiadomość, p rofesor 
M alczewski w obecnym składzie  szkoły bodaj czy 
nie jedynym  był, k tó ry  m rzym ał renom ę i blask 
krakow sk ie j akadem ii m alarsk iej. N ależałoby sobie 
życzyć, żeby t. zw. sfery  decydujące chciały n a ­
kłonić prof. M alczewskiego do cofnięcia rezygnacyi, 
co ty lko  na  korzyść w yjść może m łodzieży, k sz ta ł­
cącej się w sztuce m alarstw a .

Koło a rtystyc zn o -lite ra ck ie  otw arło w czoraj 
sa lony  swe n a  p ierw sze jes ienne zebranie w ieczor­
ne, k tó re  było zarazem  ucztą  im ieninow ą na  cześć 
w iceprezesa K oła p. M ichała B ałuckiego. Około 50 
członków zasiadło do ustaw ionych w podkowę i 
suto kw ieciem  przybranych  stołów, p rzy  k tórych 
służbę gospodarzy pełn ili pp. S tachiew icz i F lech- 
ner. Ju b ila t i so len izan t z jaw ił się w tow arzystw ie 
goszczącego obecnie w K rakow ie p rzy jac ie la  swego 
p. W ładysław a W ojdałow icza, a r ty s ty  te a tru  w ar­
szaw skiego, a  n iegdyś u lubieńca k rakow skiej publi­
czności, a  w gronie  gości znalazł się także  prof. 
d r  Józef K allenbach  z F ry b u rg a , au to r cennego 
dzieła  o M ickiew iczu. Szereg  toastów  na cześć p. 
B ałuckiogo rozpoczął d r  A ugust Sokołowski, po k tó ­
rym  przem aw iali następn ie  d y r K o tarb ińsk i, prof. 
D obrowolski, knstosz O ttm ann, w szyscy podnosząc 
społeczne, lite rack ie  i tow arzysk ie  p rzym ioty  w ice­
p rezesa Koła. A rch itek t Z aw iejski w pięknem prze­
mówieniu toastow ał na  cześć gości pp. K allenba­
cha i W ojdałow icza, p. B ałucki dziękow ał toastem  
na  pomyślność K oła, a  pułkow nik M iłkowski oraz 
d r  S tern schuss okolicznościowcm i rym am i urozm ai­
cili ożyw ioną atm osferę zebran ia , k tó re  przeciągnęło 
się do północy, dobrze w różąc o następnych.

W iadomości 080bi8te. B aw i w K rakow ie p. A n­
ton i Sygietyńsk i, znany publicysta w arszaw ski. P an  
S. w yjeżdża do L w ow a n a  o tw arcie tea tru .

S p ra w y w ęglow e. W  piekącej sp raw ie  zaopa­
trzen ia  uboższej ludności w w ęgiel w porze zimo­
w ej, gm ina k rakow ska  czyni powolDe lecz stale/ 
kroki. I  ta k  w czoraj po po łudniu  obradow ał podko­
m ite t kom .syi węglow ej P a d y  m iasta. N a posiedze­
niu tem  referow ał zaproszony prof. S te in g rab e r o 
użyciu surogatów  do opalan ia  i ogrzew ania. N astę ­
pnie o godz. 6 wieczorem odbyła posiedzenie pełna 
komeya pod przew odnictw em  d ra  Stye.znia. Do w ia­
domości kom isyi podał p. d y rek to r gazow ni m iej­
skiej, D ąbrow sk i; nadeszłe z kopalń odpowiedzi. 
N iek tóre  z nich brzm ią pom yślnie i z aw ie ra ją  go­
towość d o sta rczen ia  gm inie w ęgli W sk u tek  tego 
delegaci kom isy i w yjeżdżają  dzisia j celem osiągnię­
cia bezpośredniego porozum ienia do zarządów  je ­
dnej w ęgiersk iej, m oraw skiej i k ra jow ych  kopalń, 
oraz do cen tralnego  zarządu  kopalń śląskich  w B er­
linie.

Oprócz tego p. S te in g rab e r mówił o zastosow aniu 
do opału i og rzew ania różnych innych m ateryałów , 
ja k  brykietów  z m iału węglowego, to rfu , drzew a, 
gazu, Zakończył w yrażeniem  zapatryw an ia , że dzl 
sia j przedew szystk iem  o w ęgiel s ta rać  się należy, 
a  w raz ie  b raku  w ęgla  możnaby m yśleć jedyn ie  o 
zastąp ien iu  go m iękkiem drzew em . I  w ty™ k 'e" 
ru n k u  kom isya postanow iła p oczyn ić  zabiegi, aby 
na  w szelki w ypadek rozporządzać zapasam i taniego 
drzew a. Do g ro n a  sw ego kom isya postanow iła za­
prosić jeszcze p. B eringera .

W edług  dostarczonych kom isyi inform acyj ceny 
w ęgla  idą dalej w  górę i są  obecnie następu jące: 
za 1U0 kilogram ów  w ęgla L aryszow skiego płaci 
się 2 korony 90  h., B rzęczkow skiego 2 kor. 2 0  h., 
Jaw orzyńsk iego  2 korony.

Jeże li o co m ielibyśm y prosić p. p rezyden ta  i 
w szystk ie  owe kom isye, to o to, aby o b r a d  swych 
nie o taczały  tajem nicam i i poutnościam l, a is  ZE Po­
mocą dzienników  podaw ały o p ra ca ch  sw ych w ia­
domość szerokiem u ogółowi, k tó ry  0,8 p iaw o w ie­
dzieć, co m iaste zamyśla czynić w te j tak  w ażn tj 
obecnie spraw ie.

O s try  konflikt zaszedł dziś między w ładzam i
kolejowem i a  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  robót p rzy  p rze­
k sz ta łcan iu  tram w aju  konnego na  e lek tryczny  w K ra ­
kowie. D ziś rozpoczęto um acniać szyny pod tram ­
w aj i s taw iać słupy  do przewodów nadziem nych 
w ulicy L ubicz, uad  podkopem , na  drodz° dojazdu 
do dw orca, w zdłuż realności ś. p. W ołodkuw iczow ej, 
gdy w tem  w ładze kolejowe sprzeciw iły  się dalszem u 
prow adzeniu  robót w te j ulicy siłą  i u staw iły  swo­
ich lu d z i , odznaczonych żółtem i p rzepaskam i na  rę ­
kaw ach, k tó rzy  p ilnują, by dalszych rohót nie p ro­
wadzono. D yrekcya policyi in terw ency i w  spraw ie  
te j, jako  niekom petentna, odmówiła, posyłając ty lko 
w  ulicę tę  posterunki policyjne, by norm ować ruch 
kołowy, a  pieszy skierow yw ać do podkopu.

Z astrzegając  się przeciw  w szelkim  gw ałtom  ze 
strony  dyrckcyi kolejow ej w te j spraw ie, przyznać 
musimy, ie  iu te re sa  m ieszkańców  i rozw ój m iasta 
w ymaga , aby lin ia  tram w aju  e lek trycznego  szła 
podkopem ulicy L ubicz i dosięgała rp g a tk i mogil­
skiej. W  tym  w ypadku więc in te re s  kolei, aby tram ­
waj nie w kraczał na  ulicę dojazdow ą do dw orca, 
a le szedł podkopem , zgadza się z po trzebam i mia 
sta . S p raw a t a ,  ja k  rów nież sp raw a rozszerzen ia  
dojazdu do dw orca raz  przecie pow inna się docze­
kać en erg iczn ie jsze j akcyi ze s tro n y  m iasta  i o sta­
tecznie  w m yśl żądali m ieszkańców  m iasta być 
raz  zała tw ioną.

Członkowie krakow skiego T o w a rz y s tw a  te­
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chnicznego złożyli zam iast w ieńca n a  trum nę ś. p- 
E m ila Serkow skiego. byłego p rezesa i jednego z zf- 
łożycieli T ow arzystw a, kw otę 4 0  koron n a  rzecz 
budow y pomnika T adensza  K ościuszki.

Z  teatru kom unikują  nam : O dbyw ają się próby 
ze sz tuk i H en ryka  Ib sena  „H edda G obied- z panią 
S iem aszkow ą w roli ty tu łow ej. Je d n ą  z bliskich 
p rem ier będzie „O tch łań - , d ram at 4-ak tow y Tad. 
K ończyńskiego.

Z „Sokoła- . W ieczornica m iesięczna odbędzie się 
w sobotę, dn ia  fi h. m w tu te jszym  „Sokole- . Po- 
gadańkę rozpocznie d ruh  E . Kub... N astępnie uroz­
m aici w ieczór tu rn ie j monologistów, znanych z ru ­
ty n y  sw ej n a  tem  polu. O rk ies tra  am ato rska  sokol­
ska  odegra  k ilka  utw orów . W stęp  w olny d la  człon­
ków i ich rodzin. — P oczątek  o godzinie 7 1 /2 wie­
czorem.

T o w a rz y s tw o  ratunkow e udzieliło w e w rz e 4niu
pomocy 2 2 2  razy : w dzień 137, w nocy 85 . Na- 
głych zasłabnięć było <i8; przypadków  chirurgi- 
cznych 121 ; sam obójstw  2. P rzew ieziono osób 79. 
L iczba członków w spierających  T ow arzystw a  wy­
nosi tylko 231 .

Z  sali sądowej. W ładysław  Ząbek, 2 4  la t li­
czący m łodzieniec, stanu  wolnego, urodzony w K ra ­
kowie, były  dye ta ryusz  sądu krajow ego w K rak o ­
wie, zasiadł dziś na  ław ie oskarżonych sądu k a r­
nego. Młody ten  człowiek, podług ak tu  oskarżenia, 
m iał się w roku 1 899 , będąc zatrudnionym  w cha­
rak te rze  dy e ta ry u sza  p rzy  tu tejszym  sądzie k ra jo ­
wym — dopuścić zbrodni oszustw a na  szkodę skar- 
du, przez oszukańczą m anipulacyę ze stem plam i, 
w ten sposób, że biorąc pieniądze od stron  na  stem ­
ple, znaczki te  odlepiał ze sta rych  aktów  - i p rzy le ­
p iał na  sporządzić się mające. R ozpraw ie przew o­
dniczy radca p. Turow icz, o skarża p ro k u ra to r d r 
T rzaskow ski, broni adw okat d r  Ł epkow ski. O skar­
żony pierw otnie do karygodnych  czynów się nie 
p rzyznał, poczem w śledztw ie, prow adzonem  przez 
sędziego p. K lim eckiego, uczynił p rzyznania, pod­
czas rozpraw y  jednakże s ta ra  się  je  osłabić tw ie r­
dzeniem, że zagrożony przez sędziego p. K lim eckie- 
go dłngim  aresztem  śledczym  —  zeznan ia  te  po­
robił.

W  rozpraw ie uczestn iczy  szereg  św iadków ; z tych 
jedn i zeznają  d la  obw inionego korzystn ie, drudzy 
obciążająco; do tych  osta tn ich  należał pomocnik wo­
źnego sądowego, W ład y s ła ł K orzeniak , z powodu 
ka ran ia  w ięzieniem  za oszustwo niezaprzysiężony, 
k tó ry  zeznaje bardzo n iekorzystn ie  d la  oskarżonego. 
P . sędzia K lim ecki, słnehany także  jako  św iadek, 
zeznaje, że w praw dzie zapow iadał uw ięzionem u Ząb­
kow i długi a re sz t śledczy, w raz ie  gdyby ten  nie 
p rzyznał się do winy, ale uczynił to dopiero po pier- 
w otnem przyznaniu  się Z ąbka i gdy w ina  tegoż 
przez rew izyę i skonfrontow anie mu przed oczy 
aktów  z oddartem i stem plam i b y ła  jasno  dowie­
dzioną.

Po zam knięciu postępow ani- dowodowego, po prze­
m ów ieniach p ro k u ra to ra , obrońcy i resum e przew o­
dniczącego ław a przysięgłych udała  się na  naradę  
i na  py tan ie : czy oskarżozy W ładysław  Z ąbek w i­
n ien  je s t, że jako  urzędnik  popełnił oszustw o n a  
szkodę skarbu  przez fałszyw ą m anipulacyę ze stem ­
plam i — odpow iedziała 4  głosam i tak , 8  głosam ’ 
nie, w skutek  czego obw iniony został uw olniony i za­
raz  n a  wolność wypuszczony.

Tra g ic zn a  śm ierć dziecka. W czoraj około godz.
5 wieczorem dwie podwody w łościańskie orze w ieść 
m iały  rzeczy  7 kompffnii 13 pułku z koszar. F ra n ­
ciszka Jó zefa  na  P iask u  do M arszowic. W  bramie 
koszar s ta ły  m ałe dzieci, p rzy p a tru jąc  się w yjazdow i, 
a mimo p rzes tró g  żołnierzy  i woźniców pow iacały  
do bram y. N agle jed n a  z fu r, w yładow anycli w y­
soko rzeczam i, zaw adziła  o kam ienną fu try n ę  bram y 
i w yrw ała  z n iej w ielki głaz. R unął on na s to ją ­
cego obok 7-letniegó chłopca, S tan isław a Żeleźniaka, 
i zabił go na  m iejscu. Z abity  był synem stróża, 
w domu 1. 7, p rzy  ulicy D olnych Młynów. Zwłoki 
chłopca przeniesiono do m ieszkania rodziców, poczem 
kom isarz policyi p. T rzeciak  zarządz ił przew iezienie 
ich do zak ładu  m edycyny sądow ej. W drożono także 
śledztw o, czy > 0 ile żołnierze ładu jący  fury , p rze­
ładow ali je  tak, że przy  najlżejszym  poruszeniu  lub 
zaw adzeniu k a ta s tro fa  m usiałaby nastąpić. Z d rugiej 
strony  bolesnem je s t to n iedbalstw o rodziców, k tó­
rzy  n ieletn ie  dzieci swe zostaw iają  n» łasce i na 
los ulicy.

Z  kroniki policyjnej. V czorajszy  dzień zapisał 
się szereijioni k ilku  w ypadków  znalezien ia  i zgub ie­
n ia  pieniędzy lub innych przedm iotów, a ho szcze­
gólna, znalezieniem  k r n k i  lo te ry jn e j na  w ygrane 
ambo. k tórą  złożył w  policyi p. Sam uel Lipschiitz. 
T am  ją  odebrać może rzeczyw iście w y jątkow y w y­
bran iec lo te ry jn e j fortuny . Onrócz tego p. Tren? 
H a n u liń s k a  znalazła  pu e ila res  z k w o tą  21 K, 71 h., 
a  p. M arya Sienkiew icz z kw otą 12 koron. Obie te  
zguby można odebrać w dyrekcyi policyi. N atom iast 
P- W ik to ry a  Zgórok zgnbiła pug ilares z kwoł ą 
przeszło (jij koron, ą  p. H elena G oldberger zgubiła 
zegarek z łańcuszkiem . A resztow ano w reszcie A nnę 
M ogilską podejrzaną  o znalezienie 40 koron. N a in- 
spekeyę policyjną p. G. oddał znaleziony przez siebie 
z ło ty  zegarek.

Z  notatek reportera.
I  n igdy  się chyba w ielk i rz eźb ia rz  polski p. T eo­

dor R y g ie r nie spodziew ał, do czego słnżyć będzi« 
jego  pomnik M ickiew icza n a  R ynku  krakow skim  
Nie służy on w cale do o d stra szan ia  w róbli, bo na 
R ynkn  nie rośnie zboże i w róble na  sam  w idoi 
słupów  tram w aju  elek trycznego  dostateczn ie  od R yn­
ku trzy m a ją  się zdała  ale z biegiem  czasn pomnik 
w ieszcza, a  szczególnie p lac  p w sd  tym . s t a ' si* 
polem zupełn ie  nieodpow iednich w tak im  m iejscu 
tran sak cy j. W  każde przedpołudnie, a  przedew szyst- 
kiem  dni parę  p rzed  i po p ierw szem  każdego  mie­
siąca, plac p rzed  pom nikiem  M ickiew icza, stopni*' 
pom nika, łańcuchy  okalające pom nik, zab ite , z \la n e  
są  se tkam i ludzi, z k tó rych  jed n i szu k a ją  „m iej­
sc a - d rudzy  „m ie jsce- to  m ają  do zaofiarOY >• 
N ajpospolitsze, często b ru ta lne , a  zaw sze n ieeste­
tyczne  stręczen ie  służby odbyw a się s ta le  u stóp 
pom nika w ieszcza A dam a, w sam em  sercu  K rako­
wa, a w ięc Po lsk i. P o d e jrzan i, w iecznie zapici? 
ta jn i stręczycie le  i stręczycie lk i, w iodąc za poM 
bandy  dziew cząt z tobołkam i, w yrostków , parobków  
itp. „słu żb ę- , czycha ją  n a  „ p an ie - , te  znów n ł0 
chcąc udaw ać się do b iur służbow ych, c za tu ją  n® 
„ s łu g i- , sług i zaś r«zryw ane, ta rg a n e  1 ciągnion0 
raz  przez panie, to  znów  przez  stręczycie lk i, s to jł  
bezradne ja k  trzoda. Dynr z se tek  n a jtań szy ch  cy­
g a r, odór wódki, h a ła s , p rzek leństw a , przedm iejsk i0 
dow cipy, łachm any n a  b arkach  służby i ich u * 0'  
dzicieli, to  ob~az, to  tło , n a  którem  m aln je  się ®P 
żow a posiać k ró la  p ieśn iarzy . W iem y, uw zględn 11 
my po trzebę  s ta ra n ia  się o pracę  ludzi ubogie ? 
w sposób bezkosztow ny, ale pow innością m iasta  j e
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Z nalezienie tak ie j p racy  biedakom  ułatw ić —  i do­
póki n ie .zaczn ie  działać, owo „m iejskie biuro p racy 11, 
nie dopuścić do tego, aby najp iękn ie jszy  plac w 
K rakow ie, ów historyczny  R ynek hołdów k rzy ża ­
ckich i p rzysiąg  K ościnszki, s ta ł się zbiorow iskiem  
brudn i w yzysku.

W ładze , do k tórych  to należy, pow inny ja k  n a j­
prędzej postarać się o w ynalezienie innego m iejsca 
do stręezeń "łużby.

U niw ersytet ludow y imienia Adama Mickie­
w ic za  rozpoczął now y sezon swej pracy. W  Bory- 
sław in w ykładał w  sobotę, du ia  iii) w rześnia, inży­
n ie r L ibański „U postępie i znaczeniu w ynalazków " 
(z dem onstrac jam i) przed audytoryum  ponad 3 0 0  
osób. W  T arnopolu  odbył się 30  z. m., w niedzielę, 
w ykład pierw szy, ob jaśniający publiczność licznie 
zgrom adzoną w sali ratuszow ej o celach „w szech­
nicy ludow ej", poczem p re legen t inżyn ier L ibańsk i 
mówił „O dziejach u tw orzeuia  się przyrody" (z li- 
cznemi obrazam i’ św ietlnem i). Z aw iązał się kom itet 
dla u tw orzen ia  w ydziału miejscowego, celem urządze­
n ia  kursu  popularnych w j kładów.

Kłam stw o „W arszaw skiego Dniewnika". P i­
smo to zam ieszcza następu jącą  wiadomość:

„W szyscy  pom ienieni we wczorajszym  naszym  ko­
m unikacie obw inieni w spraw ach o popełnienie, dla 
celów polskiej p a rty i socyalistycznej, zabójstw  na  
osobach K zanconberga i M azura, najpoddaniej pro­
sili .Tego O esaiską Mość N ajjaśn iejszego  P an a  o da­
row anie im życia. .Tedcń z p ierw szych złożył sw oją 
prośbę w' tym  duchu K onrad  Jeziorow ski, k tó ry  kie ■ 
row ał dziełainoŁoLt 5nnych. W  iwoim najpoddańszym  
telegram ie w yraża  on zupełną skruchę z powodu po­
pełnionej zb rodni".

J a k  .donosi w te j spraw ie „N aprzód11 — w iado­
mość t a  je s t  potw arzą. „Żaden ze skazanych nie 
p rosił ca ra  o darow anie im życia. W szyscy byli zde­
cydow ani na śm ierć m ęczeńską i żaden z n ich nie 
splam ił się prośbą o łaskę ca rsk ą11.

P rze zo rnym  jest ks. Stojałow ski i przezornym  
co się zowie. M andatów  swoim „ludziom 11 n ie daje 
zadarm o; każe sobie płacić pod pozorem zw rotu  ko­
sztów  na  ag itacyę  w yborczą. Oto „W ieuiec i Pszczół­
k a 11 og łaszają  św iatu  politycznem u ks. Stojałow- 
skiego:

„K ażdy kan d y d a t na  posła musi się zobowiązać 
należeć w parlam encie i Sejm ie do chrześcijańsko 
ludowego klubu, a  pod słowem honoru obowiązuje 
się w raz ie  w ystąp ien ia  z klubu złożyć m andat 
i dotrzym anie tego słow a zabezpiecza wobec w y­
działu stronn ic tw a skryptem  dłużnym 11. — A dalej: 
„K ażdy kandydat obow iązuje się, że w y b ran y  po­
słem do parlam entu , złoży jako  zw rot kosztów  ag i­
tacyjnych i na fundusz stronn ic tw a 3 0 0  złr. w ra ­
ta , h rocznych po .30 złr., a  w ybrany posłem do 
Se jm u. (iO złr. w ra tach  po 10 złr. rocznie — zaś 
i  każdej w ypłaty  d y e t poselskich opłacać będzie 

na fundusz stronnictw a. Za dotrzym anie tych 
zobowiązań ręczy skryptem  dłużnym 11.

W  now ym  teatrze lw ow skim  w pierwszem  
P rzedstaw ieniu  w iększa częśc personalu  weźmie u- 
dział. W  „B aśni nocy św ięto jańsk ie j"  weźmie, u- 
dział znakom ita  a r ty s tk a  tea tró w  w arszaw skich p, 
H elena M arcello -Palińska, k tó ra  w ystąpi gościnnie 
W ro li ob łąkane j, oraz panie: B ednarzew ska (Kali- 
n a ), S tachow icz (Róża), R o tte f (pani ze dworu), Go- 
8ty ń sk a  (b iedna wdowa) i in n e , oraz panow ie: 
Adwentowicz, A ntoniew ski, Chm ieliński, Feldm an, 
lyysock i. Nowai ki, K w iarkiewicz, Roman, (dubluje 
z P- T arasiew iczem ). H ierow ski i inni. W  komedyi 
„<>dfcdfc! i. poe ta"  w ystąpią pp.i Solski, C hm ieliń­
ski. A dw entow icz, .S tanisław ski i p anna Michnów 
ska. operze „ Ja n e k "  wezmą ńdział pan ie: Ko- 
rolew iczów na, E sten  (dubluje z p. H eleną Ruszkow- 
8kff), oraz pp. M yszuga, Szym ański (dubluje z p. 
ł -yehem ), Raszkow ski (dubluje z p. .Terouinem), 
t*rzy pulpicie kapelm istrza  zasiądzie p. Ludw ik Cze- 
larisky. M uzykę do „B aśn i nocy św ięto jańsk iej" 
8komponował p. Sew eryn Berson. Dokoracye pędzla 
Pp. Jas iń sk iego  (naczelnego dekora to ra) i Polityń  
8kiego.

W y d zia ł K oła lite racko-artystycznego  zaabonow ał 
^  te a trze  m iejskim  lożę p arte ro w ą d la  swoich człon 
ków.

r Ja k o  pam iątka  o tw arc ia  nowego te a tru  ukazał 
8>ę ju ż  p iękny  w achlarz , ozdobiony po rtre tam i: dy­
rek to ra  Paw likow skiego 1 tegoż d rużyny  a rty s ty - 
Cznej. W  środku fig u ru je  rów nież podobizna nowe 

te a tru .
Politechnika w e L w o w ie  podług spraw ozdania, 

^m ieszczonego w prosrram ie w ykładów  na rok szkol­
my 11)00/1901 , liczyła w ubiegłym  roku 6 7 4  słu 
°haczów zw yczajnych w półroczu zimowem, a  6 2 6  
^  półrocza letniem . Z G alicyi pochodziło wodług 
M etryki u rodzenia 57 6  słuchaczy, z K ró lestw a P o l­
skiego i R osyi 104 , re sz ta  p rzypada na inne kra  

'• Jed en  słuchacz pochodził z P e ru  w Ameryce, 
olaków było w półroczu zimowem 6 5 9 , w letniem  
^7 , licząc w to i słuchaczów  nadzw yczajnych. 

^-Usinów było 41 (35). S typendya przez  cały rok 
Pobierało 69  słuchaczów  w kwocie 24 .811  złr. Słu 
'hacze odbyli w roku nbiegłym  5 w ycieczek nau- 
owych, pomiędzy innem i do P ra g i i W iednia , (lały  

*a8iłek rządow y na ten  cel wynosi 4 0 0  koron, co
8t  śm iesznie m ałą pomocą.
Egzam ina fizykackie, które dotychczas o |b y -  

f4ły się dw a razy  do roku  (w m„ —j ----- — v   j i ą iu  i listopadzie)
K rakow ie, odtąd odbyw ać się będą naprzem ian 

^0 Lw ow ie i K rakow ie. W  listopadzie, b. r. p rzy ­
j d ą  po raz  p ierw szy kolej na Lwów. 
j „Unio Cattolica". W e Lw ow ie ks. arcybiskup 
J a k o w ic z  dokonał pośw ięcenia nowego lokalu  To-

aczystw:i w zaj. ubezpieczeń „Unio O atto lica" . To-
^ arzvstw a  zadaniem  je s t służyć in teresom  kościo- 
l'*' i p lebanij na prow incyi. Czysty dochód m a hyć
Pt:^ ^ z n a c z o n y  na budowę i odnaw ianie kościołów i 

as§ chorych d la  księży.
j Własną realność podpalił m ajste r szew ski J a n  

"karz w Owieczce (L im anowa). Chcącego w ten
°sób uzyskać prem ię aseku racy jną  uwięziono. 
Zabójstwo. W e w si C zarnej W odzie za  Szcza-

t„ .lcfł  ro ln ik  M ikołaj Szym czak zabił sąsiada  Me-
^  ea-o W isłockiego — ja k  tw ierdzi — za  to, że 

d ena ta  Tym ko W isłock i przechodząc koło do- 
ol Zab ó jc^  nap lu ł na  palce i ślinę rzucił w  jego 

Żabójcę uwięziono, 
his ’ w rześnia. W czora j odbyło się po-
^  ćw iczenie tu te jsze j s traży  ogniow ej ochotni-
'V , Ze w szystkiem i przyboram i i s ikaw ką parow ą 

liai>ną z w spółudziałem  s traży  ogniowej ochotni-
W h rzanow skiej i pndgórsko-płaszow skiej wobec 
GwicZ° *̂cznie zeb ranej publiczności m iasta  naszego. 
<ł°br Z®u *e w ypadło pod każdym  względem  bardzo
Zadu ~ \ .a  P°8z,>zee:'51ne czynności każdego oddziału 

iły naczeln ika  zupełnie.
Wuj robotników  zaję tych  przy  budowie cukro-

^  Czerń iowcach, zastanowiło wczoraj pracę.

O d e z w ę  do s tu d e n tó w , ostrzeg a jącą  przed ży­
ciem rozpustnem , w ydało grono profesorów  m edy­
cyny uniw ersy tetów  austryackich  i niem ieckich.

Preze8em R ady pow iatow ej Samborskiej w ybra­
ny został p. M aryan W ładyczyńsk i, no taryusz. P o ­
przednik  jego  p. K azim ierz B ielański, zrezygnow ał 
z te j godności.

08ZU8t. Z M szany D olnej p iszą nam : B enjam in 
K rieg e r z K asiny  M ałej pod M szaną D olną za­
stępca firm y m aszyn rolniczych Schreckingera w 
W iedniu , p rzyby ł do S iek ierczyny  do w łościanina 
J a n a  Babicza i zaproponow ał mu, aby za jego po­
średnictw em  zam ów ił m aszynę rolniczą. Gdy mu 
Babicz mówił, ze nie ma pieniędzy, odpowiedział 
agen t K rieger, że to  głupstw o, niechaj mu tylko 
poda swój adres i w tym  celu na  kaw ałku papieru 
się podpisze. P a p ie r  ten w yjął K rieg ie r z kieszeni, 
zak ry ł go cały, pozostaw iw szy ty lko  skraw ek, na 
k tórym  się .Tan Babicz podpisał. B ył to, ja k  się 
okazało, w eksel na  176 złr. O szusta pociągnięto do 
odpow iedzialności karnej.

Dr O chorow icz przenosi się z W aTszawy do 
W isły  na  Ś ląsk, gdzie wybudował sobie u illę, na­
zw aną na  cześć powieści P ru sa  „P laców ką .

C zte ry ku rsy p o ża rn ic tw a , w  ubiegłym  mie­
siącu p rzeprow adził Zw iązek straźack  cztery  kursy  
pożarnictw a, a m ianowicie: w dniach °d 12 do 15 
w rześn ia  w B ereżnicy koło S try ja  z uczniami szkoły 
ro ln iczej; w dniach 17 do 20  w rześnia w Ciesza­
nowie z delegatam i gm in w iejskich cieszanowskiego 
pow iatu ; w  dniach 21 do 2 4  w rześnia z korpusem 
ochotniczej s tra ż y  pożarnej w M ostach W ielkich i 
w dniach od 2 9  wrz< śoia do 1 paździerrikn  w Ko­
łomyi z delegatam i gm in w iejskich kołomyjskiogo 
pow iatu. W  B ereżnicy, C ieszanow ie i Kołomyi przy­
gotow ano uczestników  kursu  na  instruktorów obo­
w iązkow ych straży  pożarnych w gm inach wiejskich 
N a kursach  w C ieszanow ie i Kołomy1' wprowadzono 
naukę o p ierw szej pomocy w nagłych wyp* ik 
przed przybyciem  lekarza. N auki te j ulz>elali zu­
pełnie bezinteresow nie, zw ięźle i zroznm iale w Cle 
szanow ie d r  H aim , a w Kołomyi d r  Lewicki.

W  p a m ię ć  czyn ó w  k ró la  S o b ie sk ie g o , z  W ie 
dn ia  piszą nam : W  niedzielę, dnia 23 w rześnia, na 
pam iątkę zw ycięstw a J a n a  Sobieskiego, urządziło tu ­
te jsze  stow arzyszenie polskie „S trzecha", przy współ­
udziale licznie zebranych rodaków, patrystyczne na­
bożeństwo na  „K ahlenbergu", w tym samym ko­
ściółku, gdzie król Ja n  Sobieski rozpoczęciom
bitw y służył do mszy św., prosząc. Boga o zwycię 
stwo dla oręża polskiego.

Dolskie kazanie w ygłosił przełożony polskiego o- 
ścioła w W iedniu , O. W ładysław  Jeżew Ifcz, poc.z i 
odprawiona została  msza św., podczas które] zebra­
na publiczność śpiew ała patryotyczne pleśni.

Po nabożeństw ie nastąp iła  wspólna wyciecz a i o 
uroczej miejscowości „K rapfenw ald", gdaie prezes 
„S trzechy", p. Teofil Bieńkow ski, w gorących sło­
wach podniósł znaczenie uroczystości i serdecznie 
zebranych rod aków powitał. Przem awiali nastęom e 
d r G natow ski z W iednia i dy rek to r ra fin ery i nafty  
z L ipinek, p. Iwo Pieniążek.

L fis k e r  w  W ied n iu . Pobyt znakom itego szachi­
sty  w W iedniu wywołał w ielkie ożyw ienie pośród 
zwoleników te j g ry  szlachetnej. W szystko , co sto­
lica posiada w ybitnego pomiędzy pow ażaem i g racza­
mi i w ypróbowanem i „kib icam i11 szachów, zebrało 
się przedw czoraj w obszernych lokalach „w iedeń 

kiego kl u hu szachow ego11, aby podziwiać gen ialną 
g rę  szachisty , uznanego za „chess champion of the 
w orld".

G ra  L a sk e ra  w yw ołała tem w iększe zdumienie, że 
tym  razem  produkow ał się w ta k  zw anej „ślepej 
g rz e " . G ra ł r ó w n o c z e ś n i e  p i ę ć  p a r t y j ,  nie 
p a t r z ą c  na  s z a c h o w n i c ę .  P ięciu jego  wybi­
tnych  przeciw ników  zasiadło przy szachownicach 
otoczonych tłum em  ciekaw ych; wolno im było n a ra ­
dzać się nad posunięciam i, a  d r 1 .asker z pamięci 
dyktow ał sek re ta rzow i klubu swoje posunięcia 
a więc każdorazow e położenie figu r ua  każdej 
z pięciu szachow nic m usiał mieć ciągle w pamięci. 
Niebawem znakom ity  szach ista  opanował g rę  na 
szachownicach i s ta ł się a ta k u ją c y m , pomimo, że 
trzy partye  g ra ł „czaruein i" , a  więC mjaj drugie 
posunięcie. A tak jogo je s t  n ieodparty , chociaż plan 
g ry  w ydaje się jasnym  i zr< zrm iałym . P o  npływie 
niespełna dwóch godzin L a sk e r  zw yciężył jednego 
ze swych przeciwników, następn ie  jednego  za d ru ­
gim jeszcze trzech następnych g raczy ; tyJko jeden  
trzym ał się jeszcze młody p lan ista  w iedeński, Poldi 
Spielm ann , który  misł Bi sa ty s ta k c y ę , że zm usił 
L ask e ra  do uznania party i za  n ie rozegrauą  (rem is). 
Obecni zgotow ali L ask ero w i owaeyę.

Co najdziw niejsza, że przez cały czas g ry  L a s­
ker g ra ł rów nocześnie partyę ta roka ; tw ierdzi on, 
że to  mu u ła tw ia  zadanie, gdyż odryw a go od 
w szelkich innych zew nętrznych w rażeń i pozw ala 
skoncentrow ać działalność i wysiłek mózgu na g rze  
szachow ej.

0 patryotyzmie niemieckich fabrykantów pi­
sze „D ziennik Ś lą sk i" : „Do Chin dla żołnierzy n ie­
m ieckich różni fab rykanci w ysy łają  podarki, jedn i 
cygara , drudzy piwo, trzec i kiełbasy, naw et szam ­
pana dla chorych itd . W ie lu  fabrykantów  czyni to 
dlatego, aby gazety  o nich p isały, aby władzy zw ró­
cić uw agę „a  sw ą dobroczynność, aby uzyskać je j 
względy. G dy de E ran cy i' w r. 18 7 0  i 1871 po­
sy ła li np.^ cygara, to  były n iektóre tak  liche, że 
ani palić ich nie ł^ ło  można. F ab rykanc i podaro­
w ali najgorszy  tow ar, k tó ry  sprzedać nie mogli, 
k tó ry  im m iejsce zajm ow ał. T ak  też  te ra z  po czę­
ści się dzieje. Pew ien fab ry k an t jed n ak  z Badenii 
p rzesła ł 6 0 0 0  h Hrm o n ik , ta k ic h , jak ie  m niejsi 
chłopcy p rag n ą  mieć, aby do nich  mogli dmuchać 
i tak  w ygryw ać sobie po swojem u. N ie wiadomo, 
co sobie ów fa b r jk a n t  p rzy  tem  m yślał. Czy żoł­
n ierze niem ieccy m ają  dmuchać do harm onik  i tak i 
hałas robić, ażby  Chińczycy uciekli, albo czy m ają 
upraw iać tak  słodką muzykę, iżby Chińczycy ocza­
row ani zapom nieli o strze lan iu  i złożyli broń ? “ 

Tr7ę»ienig ziemi dało się uczuć onegdaj i wczo­
ra j w A ustry i G órnej, m ianowicie w miejscowości 
P rilgarten  i okolicy. N ikt z ludzi nie zginął.

Ważne odkrycie uczyniły  niem ieckie dzienniki, 
k tó re  donoszą, że oblicze kobiety, p rzedstaw iającej 
„A ustryę"  n a  nowych notach dw udziesto-korono- 
wych je s t  w iernem  odbiciem tw arzy  m ałżonki d ra  
K aizla . byłego m in is tra  skarbu . Może ta  okoliczność 
w płynie u jem nie na  k u rs  giełdowy owych no t za 
g ra n ic ą ?  K to wie —  dyabeł nie śpi; w każdym  
raz ie  czekajm y, co na  to powiedzą pp. W olf i Iro .

W yŹ8 Za  8 Zkoła le ś n ic tw a  d la  k ra jów  alpejskich  
o tw a rtą  zostan ie  d. 3 b. m. w B rucku  nad Murem. 
Szkoła ta , subw eneyonow ana przez państwo, je s t 
k ra jo w ą i podlega s ty ry jsk iem u W ydzia łow i k ra jo ­
wemu. D yrek torem  je j zosta ł Rudolf Jugow icz. p ro ­

fesor szkoły leśn ictw a w W eissk ircben  na M ora­
wach.

„ O h o  V a d lS  \  A ngielski ak to r W ilson B a rre t t 
nabył praw o d ram atyzow ania i w ystaw ian ia  na sce­
nie tego u tw oru  we w szystkich językach. P raw o 
to w  obrębie R epubliki francusk iej p rze la ł B a rre tt  
na  C oąuelina starszego.

Ankieta w  spraw ie raka. P ru sk ie  m inisterstw o 
o św iaty zarządziło  ank ie tę  w spraw ie choroby raka, 
a  to  z powodu niezw ykłego pow iększenia się liczby 
w ypadków  zachorow ania i śm ierci. L ek arze  pruscy 
otrzym ali ju ż  odpow iednie arkusze ankietow e, a po­
lecono im też  zebrać matc.ryał. mogący w yśw ietlić 
sporną dotąd kw estyę dziedziczności raka .

Nr. 225.

Zmarli. Emil Skrzyszowski, żołnierz wojsk polskich 
z reku (863, były dyrektor teatru  prowincyonalnego, 
w ostatnich latach sekretarz gmiuny zmarł w Zbo- 
rowie.

odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części klaoztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią- 
? U: iż pstrow ski A leksander 4 K, Rogaski W a­
lery -( K, Ksiem PT. Benedyktynek w Przemyślu 4 K, 
Tarnawscy z Przem yśla Jo K dr Pawlicki z W i Bra-
,n,6w0kV 4 t  ° h’ H ' W ' 2 K> Łaszcz Tomasz 10 K. H. 
<t 3 K. Razem z poprzednio wykazanemi: 1959 E 19 h, 
20 marek i 1 rubel.

Tytułem podatku narodowego złożyli uczniowie wyż­
szego gimnazyum w Podgórzu 14 K na gim nazjum  pol­
skie w Cieszynie.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: Polacy 
z Mittweidy 5 K 81 h, R ogask  W alery z Gorlic 20 _K.

Zamiast wieńca ną trum nę ń -p, Ignacego Łobaczew- 
skiego grono nauczycielskie wydziałowej szkoły żeńskiej' 
św. Scholastyki złożyło 16 K na szkołę polska im kró­
lowej Jadw igi w Zwardoniu.

Rbpertoar T e a tru  miejskiego.
We środę 3 października: „Mąż pod kluczem11, kroto- 

cliwila w 3 aktach .Jerzego Feydeau (popularne).
We ci wartek 4 października: Zbójcy", tragedya w 5 

aktach Fr. Schillera.
W  sobotę 6 października: „H eJda Gabler", sztuka w 4 

aktach Henryka Ibsena (nowość)
W  niedziele 7 października! „Ifedda Gabler", sztuka 

w 4 aktach Henryka Ibsena.

i 2 ,Paździe™ ka. D r K a t h r e i n  zwo-
łał do \V ie.Imu, konferencyę członków klubu ka­
tolickiej partyi ludowej.

Praga, 2 pazrtzińrnika. Na zebraniu mężów 
zaufania stronnictwa narodowego robotników 
zaakceptowano uchwałę komitetu wykonawcze­
go i wypowiedziano życzenie, że wyborcy V 
k uryę bez wyjątku oddadzą roboPukóm. Gdyby 
okazała się potrzeba wyborów ściślejszych uch^.a. 
łono głosować za kandydatem który oprócz 
prawno-państwowego programu osobistą da gwa- 
rancyę. że sprawy robotnicze popierać będzie 
a w szczególności tajne i powszechne prawo 
głosowania

Praga, 2 października. Dr H e r o l d  otrzy­
mał od wyborców Czasławia wezwanie, aby zgło­
sił swą kandydaturę.

P r aga, 2 października. „Narodni L is ty 1 oma­
wiając zjazd trutnowski konstatują, że stanął

. aurćsa ndei zy] w głowę czy w twarz grzdystę 
A n <3 r  i e u x’ g o. Gezdyścf zażądali, by go za to 
wydalono z sali; wniosek upadł i wówczas zwo­
lennicy Guesde a pośród krzyków opuścili kon­
gres.

Zawierucha chińska.
Londyn, 2 października. Według doniesień 

z Chin, Anglicy nie ustępują pod względem 
1 abow&nia nawet i Rosyanom. Grabież w pa­
łacykach i zamożnych domach chińskich trwa 
ciągle. Gmach poselstwa angielskiego stal się 
miejscem, gdzie odbywają się lit^tacye złupio- 
nych rzeczy.

„Daily Express- donoszą, że wojska połączc*- 
zdobyły Sanhaj-Kwan; pozostawiono tam 

oddzuł wojska, albowiem zachodzi obawa na­
padu Bokserów.

Londyn, 2 października. „Morning Post" do-

wysłaniu posłów swoich do Pekinu 
p • uira winni nie zos

Insbruk.

które się Czesi nigdy nie zgodzą. — Koerber

j  •  /j VIIIIISil 1 (

v  h Października. Prezydent ministrów I ckiego Kettflera, Zpisma°wzvwa<'a Pa°Sła ni61T" 
w ł U  pisra do Prezesa klubu cia rokowań pokojowych do lozpoczę-
włoskiego Mallattiego, w którem odmownie od- Berlin. 2 nażLlomU-n
p o w ia d a  n a  ż ą d a n ia "  ju ż  po  z a m k m ę c iu ‘p a r ła -1  d a j ą c ą ' j ’a k o  " a r a n c " ^ n o d i c r i  n o t \ B iilo.w a > P0’ 
m e n tn  z ło ż o n e  p rz e z  p o s ło w  w ło sk ic h  D r  KXTr in w v c h  7 i a ; no • P °a jQ c ia  j o k o u a n  po k o -

> r a i a n o w i c i e  S T !wowimiu/iyi mianowicie, że żądanie d i lziałn I węgierski rynd austro-

Bożen, 2 października. D i p a u l i  z kuryi V U n ą . 
ma zapewniony wybór. Wkrótce odbędzie się tu 
konfereneya klerykałów i chrześcijausko-socyal-

zyczenie, abv
inne państwa n^tę tę uznały za jedynie słu-

w»T^ k „ 2r S r”ika' f  K “  " 1 1 "  ba. I

Z kalendarza W środę 3 października. Kand^da m. i 
Lukreeyi p.; we czw artek 4  :i.„. n v .n S .a b ._ , ------  I  p&żdzidrnika: Franciszka
Serafickiego; w piątek 5 października: Flawii i Chary- 
tyny PP-

Wschód słońca 3 października o godzinie 5 m inut 48: 
m inut 26 ^  lnle; ' m lnut G . Długość dnia godzin 11

„ ^ 5 rakT kiefl0 ob8e" * atoryum Dnia 1 października 
r f l ant Termometr o j +  U 0  doszedł dJ  +  2i-0 C. 
Harometi z m iłym ruchem.
h i M u  o niko o godzinie 7 rano sU u barometru
dniowy mm" term u,nutra +  W '9 C. W iatr połu-

chów-autonomistów. z przedstawicielami Wło-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Mioh&ł Konopiński.

zabryel r k i i K rz y sz to f  o ry , K ra k ó w ) sprze­
daje bhtc,uany  najznakomitszej w Anstrvi 
fabryk. P e t n o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską p0 300 złr.

Telegraficzne i teluloiiczie 
wiadomości „N. Reformy1.

L w ó w  2 października. Prezydyum miasta 
Lwowa, które wogóle w oł .utnich czasach stra 
ciło miarę tego, co wypada, w niesmaczny spo­
sób zabawiło si<j w politykę przy otwarciu tea­
tru nowego. Mianowicie odmówiło bez powodu, 
a widocznie dla pobudek politycznych, zapro­
szenia trzem pismom: krakowskiemu codzienne­
mu „Naprzodowi11 i miesięcznikowi „Krytyce11, 
a nadto lwowskiemu tygodnikowi „Monitorowi". 
Z pismami owemi nie łączy nas żadna polity­
czna wspólność, tem śmielej więc możemy za­
protestować przeciw takiemu nietaktowi.

Do „Słowa Polskiego" b. poseł Binder napi

h rWGe5G,!e2b f ŹdT rnika* PoJ Przewoduictwen,• H u c h o w s k i e g o  odbyła się dziś ra la  
wspólnych ministrów.: której o s i n i e  zebrane 
odbyło się 21 września. W radzie wzięli udział 
wspólny minister skarbu K a l l a y ,  s& f sztabu 
generalnego Be c k .  s z l  sókcyi w  ministerstwie 
wojny h oe „ cu c k , prezydenci gabinetów 
K o e r b e r  i S zel l ,  ministrowie skarbu Bohm 
i L u k  a cs ,  ministrowie handlu C a l i  i He-  
g e d u e s  i minister kolei W i t t e k .

Wibdeń, 2 października. O godzinie 1 w po­
łudnie przyjął cesarz na posłuchaniu węgier­
skiego premiera Kolomana Szella.

Pilzno, 2 października. Ubiegłej nocy zde­
rzyły się koło Frauenburga dwa pociągi towa­
rowe. Pięć wagonów zostało uszkodzonych i 
tor z»walory złomami. Z ludzi nikt) szwanku 
nie doznał.

T rye s t, 2 października. Redaktor socjalisty­
cznego „Avantf" Ryszai-d Camber został dziś u- 
więznmy na żHdanie prywatnego oskarżyciela.

Ischl, 2 października. Zmarł tu pensyono- 
wany generalny sekretarz Banku austrW e- 
gierskiego dr Lucan.

Budapeszt. 2 października. Z powodu roz-

N A D  E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

RedaLcyi).

D r  P a u stTT Jakubow ski
otworzył 1898 1 3

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
w Krakowie, nl. Bracka, Ł. 10.

Zmiana lokalu.
Pierwsza koncesyonowaua

Szkoła Tańców
Karoliny Witkay i Syna

I

przeniesioną została 
d o  R y n k u , L .  2 4 ,  i .  p i e t P O

dom Wgo Kosydarskiegn.

działu łąk gminnych w Korniarewie 7 zy śz ło ' 
w tej miejscowości a„ i-  , .• , do ^ rwawych zaburzeń

z T K a n,”w ak uż,,i hm ni- 3 »s»"v »

’nfi„P-aZdi |erilika‘ Wczordi 01 warto tu 
14 państw Sprezentowanych jest na nim

h  P ' Z^ Z’e r ,n ' k a - H o  n a j b l i ż s z e m  z e -
nnw fr n • ł  posłów, zażąda rząd '39 milio- nów fr. na wojnę z Chinami. Wraz

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i S p ó ł k a  J

K raków , Rynek, 39.

Kursa teregraficine
giełdj wiedeńskiej i berlińskie, 

Wiedeń. 2  października lyoe.

19 i 12 Renta  aastryacka p ap ie row a......................mz przyznanemi milionami kredvt na SDrawni K
chińską wyniesie w t.v J  t Ć  ” 8rebrn,‘D_vm  ^ ynie,sie, w tym roku 70 milionów. 14%  renta austryacka *iota 

-wic J  Października. „Tribuna- ogłasza in -.f%  » .» . koronowawiew z C r i s p i m .  którvU U  bJlC/V» ŁŁ j U. U W O l JłlUCICl llt tu i-  t c i n i c w  Z u r i c n  m  1̂ J.X . w I ł ,

sał list, że wprawdzie nie móg) być na posie- to, że wkrótce I  Ł  ?  K -  »
dzeniu, na którem uchwalono i zaopatrzono na którego odn.iwL . tr.nprzymierza, Akcye Hajik„ austro-węgieiskiego

węgierska iłu ta  
jo „ „ koronowa .

dzeniu, na ttorem uchwalono i zaopatrzono 
jego podpisem manifest t. zw. „lewego cen­
trum" że jednak na ten manifest się zgadza. 
Wobec tego “ „Słowo Polskie11 konstatuje, że 
wobec kilku osób we Wiedniu dr Binder wy­
raził zdziwienie, skoro znalazł swój podpis na 
manifeście, oświadczając, że nikogo do podpi- 
„pwania siebie nie upoważnił,

Przed przysięgłymi rozpoczął się dziś pra- 
sowy proces przeciw inspektorowi podatkowemu 
zHcrodenki, Adamowi Kosińskiemu wytoczony 
mu przez posła dra Okuniewskiego. Miauow.c e 
z powodu interpelacji tego posła o nadużycia 
Kosińskiego, ten napisał w „Gazecie urzędni­
czej" artykuł, pełen obelg przeciw drowi Oko­
niewskiemu. T . . . . ,

Oskarżyciela zastępuje dr Dobrzański, brom 
Kosińskiego dr Solański. Oskarżyciel na stwier - 
dzenie zarzutów w interpelncyi zawartych, a
więc na poparcie oskarżenia, przytoczył fakt, 
że niejaki Aszkenazy, dzierżawca propmacyi.
musiał zapłacić cztery razy jeden i ten sam 
podatek dlatego, że nie szedł na rękę Kosiń­
skiemu,

N o w y Sącz, 2 października. Aresztowano tu 
p. Derflera, redaktora „Podhalanina", za wy­
muszenie, popełnione przeciw księdzu w Nowym 
Targu.

Kołomyja, 2 października. Dokonano straszne­
go morderstwa w karczmie w pobliskiem Za- 
uczu. Mianowicie gromada włościan wpadła do 

warczmy, porąbała karczmarza Koppla Siegol- 
bracha i śmiertelnie poraniła jego żonę i słu­
żącą. Trzech) chłopów aresztowano jako podej­
rzanych o współwinę. ■

Rnch przedwyborczy.
Lw ó w , 2 października Przybył tu minister 

ala Galicyi, dr Leonard P i ę t a k .
K o ło m yja , 2 października. Zgromadzenie przed­

wyborcze, na które przybyło około 800 mie­
szczan, wrezwało do złożenia sprawozdania po­
selskiego p. Trachtenberga, którv jednakże nie 
stanął. Po sprawozdaniu dra Schorra, zgroma­
dzenie postanowiło zerwać z komitetem cen­
tralnym i polecić swojemu posłowi, aby me 
w stąpił do Koła polskiego, jeśli wpierw statuty 
nie zostaną zmienione. Z miesta, jak wiadomo, 
kandyduje tu p. Seinfeld, dyrektor kolei, do­
tychczasowy poseł p. 'Arach fen berg, wreszcie 
wspomniany p. Schorr. jednak najsympatycz­
niejszą jest kandydatura dra Zipsera, adwokata 
i dziennikarza z Wiednia.

Żółkiew, 2 października. Odbyło się tu zgro­
madzenie moskalofilów, na którem postanowio­
no popierać kandydaturę dra Korola.

sza ^ K , ° d£ WiePle Przygotowane być mu-i „ kreaytowe 
™ K in «  • 1 0suuki zaś ohecne nie są tak i;nndyn
wnętrzne' albowi®m ?toSUnki We‘ *>-* • •czenia C y i wjele pozostawiają do zy- <0 tc Fr*nkówM .

R l' a - Włoskie b a n k n o t y ....................
M iL  PrzTl)ycie ś s -k r t ia  .................. .

R  2 s a u , . r * te" -  : s
królowa Natalia do Bukaresztu eks-j lkcr ^ngiobau^

Lima, 2 października. Oskarżony o sprzenie-
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Pnionbanku 
liankverein 
I aenderbauku
Kolei LwowsKo-OLerniowieckiei

„ Południowej . . .  J
„ E lbethal . . . .  .
„ -\ordbahn . . . ’
„ S laatsbahn

Alpine

wierzenie 21 milionów funtów szterlingów były 
minister skarbi twierdzi, że jest ni“winnv.a.

zebi emu, które się odbyło pnrj gołem nie- 
, 1t1’ ' z»*Ądał tłum wydania ministra aby go 

zlynchowao. Powstała bójka, w której 100 osób 
odniosło rany.

Lourenęo Marqnes, 2 października. W Koma-1 Rabie T“reckic Tabaozno • • • ! ! :  
tiporl zdarzyła się straszna eksplozya w chwili, 
gdy Anglicy zajęci byli zajęciem porzuconej 
przez Boerów an.anicyi. 20 żołnierzy angiel­
skich straciło życie.

N o w y Jork, 2 października. Dziś w kopal­
niach węgla zostanie ogłoszone obwieszczenie, 
że przyznano robotnikom 1 0 °/4 podwyższenie 
płac, które odrazu wchodzi w życie. Go się 
tyczy innych żądań strejkujących, właściciele 
kopalń gotowi są poddać się wyrokowi sądu 
rozjemczego.

Pójka socjalistów.
P a ry i, 2 października. O zajściach na k o n ­

g r e s i e  s o c y a l i s t ó w  f r a n c u s k i c L  któ­
ry odbywał *we posiedzenia w sali W a m i  
donoszą z autentycznego źródła:

„Zaraz na początku obrad kongresu powsta 
ły burzliwe sceny i wzajemne obelgi, a nawet 
bójka pon ;dzy dwoma partyami soc.yali.stvc/ 
nemi. G u ć s d e  me mogąc poradzić zwycięskie’ 
mu swemu przeciwnikowi J a n r i > s ’o wi  n t 
nowił rozbić kongres, a gdy to mu się’ 
dało, opuścił manifestacyjnie wraz
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nie u-

zw.ilennikami s ile  obradyO krojon7w ^tenTpo-
sób kongres proklamował j e d n o ś ć  n a r t v i  
s o c j a l i s t y c z n e j .  v *’

Przed opuszczeniem kongresu jeden z przy­
jaciół Guesde’a wszedł na trybunę i rzekł sar­
kastycznie: „Popełmhśmy ważny błąd: zapo­
mnieliśmy oiiarowac honorowe prezydyum kon­
gresu G a 111 1 e t  o w i , M i l l e r a n d o w i  i 
lwi a l  d e c k o w l-R,ou s s e a u". Sł«*w» te wy­
wołały oburzenie i powszeenną wrzawę. Zwo- 
lennicy^ Jaures’a gwizdali i miotali obelgi na 
Guesde'ystów, a ci znowu wołali: „Precz z mor­
dercami z Chalons! Precz z ministerskimi so- 
cj aiisiami!"

Wszczęła się bójka; jeden ze zwolenników

Cennik Izby handlowej i prze m ysło w e j 
w K rakow ie

•a

I. Waluty
Kuble papierowe . . . .
Marki ’ii mieckie
Franki p a p iero w e ......................
Dwudziestofrankówki w złocie

II. Listy zastawne.

47 ,%  Listy zastaw ne Banku hipotecz
4°/o „ „ „
4 7 .7 O L isty zastaw ne Banku krajów 
4°/* » n n
4 V, Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok.
4/o  41-letnia
4 /* 66-letnie

. . d'- OWijueye i pożyczki.
CO 0 n i  iJ.Skl,e ,bliKacy p propinacyjne 6 it PoiyczKa k ra jo r a z roku 1873

l m  • ’, V m iaBta Lwowa . . . .

47.
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Nr. 224. N O W A  R E F O R M A . Wtorek. 2 Października 1900.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży
Filia.: u l. S z e w sk a  N p . 2  — F a b r y k a :

A M i r l r i o u / i P 7  UJ 1 / r o L n u i i a  poleca wszelkie rękawiczki sezonowe, oraz paski damskie, 
.  IT III  lY lG W I l iZ .  W  lY I C t l \ U W I u 7 pugilaresy, szelki, podwiązki itd. is-.t 4 al

P e r f u m e r y a  i p r z y b o r y  t o a l e t o w e .

pod 
firmą
ul. M o sto w a  N p . 4.

t
Za spokój duszy ś. p.

Antoniny Trzcińskiej
odbędzie się 1905 2 2

we środę d. 3 października 1). r.
o godzinie Hej rano

jako w trzecią rocznicę śmierci 

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele śir. Barbary,

Podziękowanie.
Przewielebnemu X. Kanonikowi 

G ruszeck iem u  wraz z Wielebnein 
Duchowieństwem, Świetnej Radzie 
i Magistratowi m. Podgórza, Towa­
rzystwa ,,Sokół" , Dyrekcyi szkół 
ludowych, Straży ogniowej miejskiej 
i ochotniczej, Bractwom parafi pod­
górskiej, oraz wszystkim Znajomym 
i Życzliwym, którzy raczyli wziąć 
udział w pogrzebie ś. p. E m i l a  
M e r k o w . s k i e g o ,  składa serde­
czne ..Bóg zapłaću isot.

R o d z i m i .

Z i m i a n a  l o ł c s & l / u *
Magazyn i Pracownia sukien męskich

istniejące od 20 lat w Krakowie

35.000— 40.000
potrzeba, n a  I .  h i p o t e k o  w Kra­
kowie, na 8 “/o rocznie. Bliższa wia­
domość u adw. Dr. Juliana Gertlera,
Ryn^k gł. Nr. 8, II. piętro, lmi i u

JULIA WÓJCICKA
w Krakowie, ul. Grodzka 47,

przeniesione zostały z ul. Floryańskiej n a  r ó g  u lu -y  W iś ln e j  2 , 
parter, naprzeciw Magazynu p. ła ja ła .

Mani zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność i moich Odbiorców,., że 
Magazyn mój znacznie rozszerzyłem  i zaopatrzyłem  w  doborow e ma- 
te rya ły  angielskie I k ra jo w e , z k tó rych w szelkie zam ówienia w yk o ­
nyw am  podług angielskich żurnali w  przeciągu 24 godzin, po cenach

m ożliwie niskich. 1904 1 5

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal łaskawej pamięci.
A n t o n i  Z a r e m b a ,  w łaściciel m agazynu i pracow ni krawieckiej.

J .

Towary sukienne i wełniane
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

n r  a  n  n  9 s ł
w  B e rn ie , R a th a n s s t ra s s e  12.

Obfite zbiory próbek dla PP. krawców za darmo i oplatnie.
W ielki wybór najświeższych i najmodniejszych krajowych i zagranicznych wyrobów. Stały 
skład sukna, jak również m ateryj na uniformy dla urzędników, weteranów, straży pożarnej 

i innych związków, na liberye i t. d. i t d. 1909 1 20

P r ó b k i  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .  m ■ — —

najlepsze* Ce arsitiej i Salonowej, z rafineryi 
hr. Adama Skrzyńskiego w Libuszy, 

poleca wszelkie przybory do lamp, Krochmal 
Kydlo, Sodę, Farbkę, Św iece A p c iiu  z ta-
bryki W. Rożnowskiego, Oliwę do BWitcenia, 
Knotki, Spirytus do palenia, Mydlą toaletowe 
i Pariumerye — po cenach b a r d z o  u m i a r ­

k o w a n y c h .
Naftę na żądanie odsyłam do domów.

l>ziekując Szanownej Publiczności za dotych­
czasowe względy, polecam się nadal łaskawej 
pamięci. Z poważaniem 1903 1 0

Ju lia  Wójcicka.

1H. B ?yera i SpóL
W KK A KO WIE.

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a k ł a d
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w  różnych gatunkach i wielkości

|f lJĘT s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :

O g ł o s z e n i e .
Podpisana Spółka życzy sobie zaku­

pić 2 0 0  m t .  c t .  o w s a ,  2 0 0  iu t .  
c t .  s i a n a ,  5 0  c t .  m i .  s ło m y .  —
Mający chęć dostawy, zechcą złożyć 
swoje zapieczętowane oferty najpóźniej 
4o 9 p a źd zie rn ik a  1900 r. w południe, 
w biurze kr. Spółki tramwajowej przy 
ul. Gazowej, z napisem: „Oferta na do­
stawę paszy.“ Należy też dołączyć pró­
bki pasz; ceny, rozumie się za 100 kg. 
franco magazyn Spółki. Dostawa ma na­
stąpić na życzenie lub odwołanie Spółki 
w  ilości częściowej, w ciągu sześciu ty­
godni. — Oferta obowiązuje oferentów 
przez ośrn dni. — Wybór między ofe­
rentami zastrzega sobie Spółka. 1912 

Kraków, dnia 1 października 1900 r. 
Krakowska Spółka tram wajowa.

Ogród Łapszyn
POLECA

Sadzonki szparagów Argenteuil i (Jonnovers 
Colossal, których pędy w piątym roku ważą 
do 20 deka jeden. 100 sztuk 2 złr. 

Truskawki Staropolskie. słodkie, dnże, anana­
sowe do sm ażenia, Laxton Noble, tuzin po 
lii ct.

Poziomki białe i pąsowe, tuzin po 18 ct. 
Maliny Remontanty, tuzin 3ti ct.
Agrest olbrzymi, sztuka 10 ct.
Porzeczki, 10 ct.

Mjna latorośl, owoc wyborny dojrzewa w sier- 
r niu, sztuka 40 ct.

Szczyolórek, tnzin 12 ct.
Hóza cukrowa do smażenia, sztuka 35 ct. 
Cydonia Japonica, kw iat pąsowy, sztuka 40 ct. 
Dentzie rozmaite, różowe i białe, sztuka 20 ct. 
Migdal różowy, sztuka 50 ct.
Caprliolla pachnąca, sztuka 20 ct.
Groszek wiecznotrwały, sztuka 20 ct. 
Calistegia pnąca, kw iat pełny różowy, aadsić 

mozn. tylko w Jesieni, sztuka 8 ct. 
Tecoma, piękny kw iat pąsowy, pnący, sadslć 

można tylko w Jesieni, sztnka 40 ct 
Aąnllegle rozmaite odmiany, tuzin 50 cl 
Aconit biały, szafirowy i fioletowy, szt. 20 ct. 
Astry jesienne, sztuaa 20 ct.
Angliae czerwone, sztuka 30 ct.
Achllea, bukieciki białe, tuzin 90 ct.
Anemona hepatica, tnzin 25 ct.
Adonis vernalis, kw iat złoty, kopa 30 ct. 
Delfini i szafirowa, sztnka 15 ct.
Lilie białe i ż ó łte , pachnące , dumortiere, 

sztuka 10 ct.
Floxe decnsata, 24 odmian szm ka 10 ct. 
Irysy najnowsze, angielskie, hiszpańskie i ja  

pońskie, tnzin 80 ct.
Konwalie, kopa 80 ct.
Heum palm atnm , sztuka 30 ct.
Peonie pachnące białe, różowe, crćme, sztuka 

25 ct.
Funkia, kw iat biały, pachnący, o waty liść 

biały z zielonem sztnka 20 ct.
Miosotls, tnzin 25 ct.
Mak wysoki zimotrwały, sztnka 30 ct. 
Sazifraga, liść świecący duży, sztuka 10 ct. 

W ysyłka roślin do 15go października.
Zarżą a dworu poleca również: Bulion po 5 

z łr . , 6 z łr ., 7 złr. 50 c t . , 10 złr. z samego 
drobiu i zwierzyny; Passtet fun t 1 złr. 50 ct.; 
K ooe na konie z własnej wełny, po 8 złr. 
50 ct. sztuka. 1836 6 10

I t fó r  Łapszyn, p. 11 rzezany.

BIELIZNA
Koszule dzienne szyrtyngowe pojed. 10 0 —175
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane h a f te m ................................... 1'75—250
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane haftam i ręcznemi . . . .  2 00—2 75
Koszule dzienne płócienne ubierane

h a f ta m i...................... 2'50- -4 00
Koszule dzienne płócienne nbierane

haftam i ręcznem i.........................  2 5 0 —6 00
Koszule dzienne batystowe koloro­

we nbierene koronkam i. . . .  3 7 5 —4'50
Koszule dzienne batystowe i płó­

cienne Dardzo strojnie nbierane
koronkami h a f ta m i.................  6<)0— 750

Koszule dzienne jedw abne. . . . 1000— 15-00
Koszule nocne szyrtyngowe ubie­

rane h a f t a m i ..............................  2 0 0 - -3 50
Koszule nocne szyrtyngowe bardzo

strojnie nbierane haft. i koronk. 4 50—6 00
Koszule nocne płócienne pojedyn. 3 50—3 75
Koszule nocne płócienne ubierane

h a f ta m i............................................ 4'50—600
Koszule nocne b. strojne płócienne 

i batyst ubierane haft. i koronk. 6 00— 10 00 
Koszule nocne batystowe kolorow.

ubierane haftam i i koronkami 6.00—7'50
M .|tki damskie szyrtyngowe z ha­

ftam i 1 00, 1-60, 20 0 —2.75

BIELIZNA MĘSKA.

DAMSKA. /
Majtki damskie batystowe białe**- 3 50 . 600
Majtki damskie batyst, kolorowe . 3 50— 4 50
Majtki damskie barchanowe . . . 160—2 75
Majtki damskie flanelowe . . . .  30 0 —500
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 100— 1:45
Kaftenikl ranne dam. nbieran. haft 2 5 0 —3'25
Kaftaniki ranne damsk. b. strojne 4 5 0 —600
Kaftaniki ranne damskie natystowe 

nbierane koronkami i haftam i . 7 50 -1 2  00
Spódnice damskie pojedyncze . . 1-80— ji'50
Spódnice damskie z haft. w staw ką 2-75—8-75
Spódnice damskie z haftowanemi

fa lb a n a m i.......................................  3'50 — 600
Spódnice damskie batystowe ubie­

rane haftam i i koronkam i. . . 7'50 - 
Halki kretonowe kolorowe, sztuka 1 25
Halki satynowe kolorowe, sztuka 2 50
Halki wełniane kolorowe, sztuko 3 00
Halki jedwabne kolorowe, sztuka 1000-
Chustki webowe białe, tuzin . . . 2 50
Chustki webowe kolorowe, tuzin . 2'75
Chustki batystowe białe, tuzin 4 0 0 -
Cnustki batystowe kolorowe, tuzin 4 0 0 -
Pdńczochy białe bawełniane tuzin 6 00
Pończochy kolor, bawełniane, tuz. 7'00 
Pończochy niciane, tuzin . . . .  10 00 
Ponśzochy jedwabne, para . . . .  2 50
Gorsety damskie, sz tu k a ................  2'25

-1500 
- 2  50 
-5 -5 0  
- 6 0 0  
15'00 

-  3-00 
- 7 5 0  
-1200 

1200 
10-00 
1200 
1800 
-400 
-6 0 0

1118 20 O
Koszule meskie szyrtyng. dzienne, 

szt. od iir. 1, 1 25, 1 50, 1'75, 2, 4 5 0 - 2  75 
Koszule meskie płócienne złr. 2 75,

3 00, 3 5 0 ....................................... 4 00- 5 00
K o s z u l e  męskie szyrtyng. nocne 1'50, 2'00—2 50
Koszule męskie szyrtyngowe nocne

z kolorowemi ręcznemi haftam i 2-75—4 00
Kalesony białe baw ełniane. . . . 100—1'50
Kalesony k o lo ro w e ..........................  140— 175
Kalesony płócienne białe . . . .  I 75—2 50
Śkarpetki białe bawełniane, tuzin 5'00—7 00

Skarpetki kolor, baw ełniane, tuz. 
Skarpetki białe niciane, tnzin . . 
Skarpetki kolorowe niciane, tuzin 
Skarpetki jedwabne, para . . . . 
Chustki płócienne, białe, tuzin . . 
Chustki płócienne kolorowe, tuzin
Koszule flanelow e..............................
Kołnierze szyrtyngowe, tn z in . . .
Kołnierze webowe, tu z in .................
Mankiety szyrtyngowe, tuzin . . . 
Mankiety, płócienne, tuzin . . . .

5-50— 1000 
7-50—1200 
8 5 0 -  1500 

3 0 0 —5-00
2 50- -6-50
3 75- -8 (i0 
1 - 2 5 - 60 0

. . . 2-00
4-00 

. . . 4 40

. . . 6 00

Wielki w ybór POŃCZOCH i S K A R P E TE K  dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł o i k o w a
płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn haftam i oraz koronkami 

M T  w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .  1 H
W i elki wybór krawatów jedwabnych i hatystownjch. Główny skład Inalizny 

normalnej trykotowej pro/. Dra (iustawa Jaegern. - Kaftaniki zdrowia, t ripó 
de Saute jedwabiu:, baweł. i siatkowe. Hzclkt, spinki i paski do koszul Jlanel. 

Zamówienia zamiejscowe uskutęeznia się odwrotną pocztą.

Krople żołądkowe
(dawniej: M ary & ce lsk ie  k ro p le  żo łąd k o w e),

— w y r a b i a n e  w a p t e c e  „. u m  K u n i f l  v o n  U n g a r n “ —
K A R O LA  BRADEGO w Wiedniu, I, F leischm arkt 1,

od daw na ze skuteczności _nany środek leczniczy o pobudzajacem 
i wzm acniającem  dział tn iu  na żołądek podczas zboczeń w jrrfwieniu 

■arka oohronita. * prseciw  innym dolegliwościom żołądkowym.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct.

ę**e J?®®? 8'ę  powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople 
żołądkowa często są fałszowane Przy zaknpnie należy wiec uważa* na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, które nie m ają powyższego znaku ochronnego 

1 podpisu C. BRaDY, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

Krople żołądkowe aptekarza (dawniej M aryacelskie 
m w _  k. b ra d e g o  krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i m ają jaku znak ochronny obraz 
Matki Boskiej M aryace'ikiej. Pod znakiem ochronnym e . /K K a , ,  składni,ci Slt P°' 

.4 94 musi sie znuirUtto/. ło n  n w * * 4/ Dodane.

szowie: Ant. Karpiński, apt., w . w " “u.c, agi.; w no­
wym Sączu: Jak u  iowski, apt.; W iktor Filipek, apt.. w Suchy: (!. Czernicki, apt.; w Wieliczce: 
Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: Ferd. Tabeau. apt.; w Żywcu: L. Uraff, apt.

y ł  '■ 'T  wynosi kwartalna 
  ®  prenumerata na

„Tygodnik Narodowy"
czasopismo polityczne. społeczni!, ekonomiczne i literackie, 

illiiKlrowsiiM *.
v,y.hodzące ive Lwnwiu od Igo lipea 1900 r . pod redakcja Kłem. Kołakowskie,,o, a przy 
wspi.łpracowiuctwie pierwszorzędnych pisarzy, w objętości 2 dużych arkuszy druku,  w okładać.

Administracya: Lwuw, ul. Klonowicza 3.
Numera okazowe na żądanie przesyła się g r a t i s  i I r auco.  ihhh 2 ;i

: > tX /C x x x x x x x x x x x x > o o o < x  

M A G A Z Y N  F U  T E R

A. JACHINISKIEGO
w  K r a k o w ie  p r z y  u l  G r o d z k ie j  K r .  14 i  K i

(założony w roku 1825),
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
1’racownia przyjm uje zamówienia, oraz wszelkie reperacje i uskutecznia 

je punktualnie po cenach umiarkowanych. 1738 8 10 
Na składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z pierw­

szych fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje fu tra pod gwarancyą do przechowania przez lato

:x xxxxxxxxxxxxxxxxxxxł:

Towarzystwo Kredyt, i Oszczęd. t
w  B i a ł e j

STOWARZYSZANIE ZARE.IESTR. Z NIEOGRANK'ZONĄ PORĘKĄ

—  UDZIELA POZYCZKI —
i przyjmuje wkładki na oszczędność 

w  nieograniczonej wysokości i płaci od takowych 3 ° | 0
b e z  s t r ą e e n > ( i ,  p o U a t k u ,  r i m t m i w y o .

Dyrekcya.
11̂  TA Q A . Dla dogodności L\ T. wkładających przesyła Dyrekcya 

na żądanie b e z p ła tn ie  kwi tary usze wkładkowe pocztowej kasy oszczę­
dności w o ln e  od  p o r to r y a  (czek pocztowy Nr. 837.902). 1015 6 3

^ P P P P P P P P P P P r : i p p p p p p p ^ p p i c ^ i c R

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną b y w w  zgadze, kurczacłi i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K rakow ie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece 
J .  W e w ió rs k ie g o . K p 2 ą c a  j C h m u r 8 k i  w  K r a k o w i e .

89 24 0 wła.ścicitde fabryki w ud m ineralnyid.

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem,

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

L
wszelkich systemów i wentylacye,

♦♦WODOCIĄGI**
k lo ze ty , ła źn ie , ła z ien k i, p ra ln ie , sn szn ie  itd. itd.

OŚW IETI,ENL\ GAZOWE.
B im  i mensfajata wystawa Przyborów instalacyjni Rrajowycn 1 zaaaiicaycli: 
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.9 AT_ 1 .1U7 ONr. t.le io n u  385. 

K o N / t o r y M y

1587 25 30

Starożytności
pieiwszorzędne k u p u r ę  p o  im j« ,v ż s z y * * ! !  dla Paryża
i Londynu, a mianowicie: Przedmioty z emalii, złota, srebra, porcelany, 
bronzu, materye, gobeliny, obrazy, m iniatury, biżuterye, raebld,' broń itp.

Oferty z dokładnym opisem, R® fotOf>-rjvfij*riw, jiroszę adresować do 
• l a k ó h a  14 l a i i H i i e r n  w  ^ o w J m  K a m i .  i«8t 3 3

N o w o ś ć  ! N o w o ś ć  !

M a s z y n  ceglarskich
i  c a ł k o w i t y c h  u r z ą d z e ń  jakoteż m a szy n  p a ro w y ch  

dostarcza O D LEW A R NIA Ż E L A Z A  i F A B R Y K A  MASZYft:
„HUTł MARYI WALERYI“

L u d w ik  H INTERSCHW EIG E R
L ic h t e n e g g  p r z y  W e is ,  O . A a s t r y a .  329 16 18

Automatyczny przyrząd 
, do obrzynania c&gły,
^ austr. patent Nr. 48,4203, król.-węg. patent 
j zgłoszony. — Oszczędność na pracy. Piękny, 

równy krój. O 3o pet. większa, wydatność mz 
przy pracy ręcznej. Cegły się nie psują.

Kosztory&y i M i .  prospekty za i w o  i optat.

J. BUCBRER
Kraków, Stradom 1. 23

(dom własny). 1884 2 15 

pedeca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkicii towarówjedwalmycli, 
Mawatnych, oraz czamycłi i kolorow. 

a k sa m ity  lytńskicŁ
W i e l k i  w y b ó r  k a s z m i r ó w ,  

e h i i a t e k  1 d y w a n ó w .

Czesanki (Kamg^arny),
częściowo i hurtownie — p o  c e n a c h  

f a b r y c z n y c h ,

tudzież n e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o p o ło w ę  z h  z c n y c b .

W e f n y ,  S u k n a ,  K a m g a m y ?  
B a r c h a n y ,  F k a n e le ,

Płótna, Bieliznę gotową,
A r t y k u ł y  f r j  k o to w e ,  t h i a t k i *  

S z a le  i t .  <1.
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tan ii1 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszkę" 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie — 
po cen ach  b a rd zo  n isk ich . 1765 50 7ó

T s m l a i l l  d a n iM k o  - n iC N k i. uży-
A  a i l U t / I U  \ł«n.v, mogący' być użyty
' ' takżi jako n iC N h i— <1°
s p r z e d a n i a . — Adres: Kraków, ul. Basztowa 
L. 4, II. piętro, oficyny. lss:i 3 3

Kancelista notaryalny,
używany wi łącznie w koncepcie, zmieni 
posadę. N. N. poste resante ZłoczóW- 

1S75 4 5

Ko i IgIub w y p r a w y k u k n i o j
poleca 997 67 0

W. HALSKI
w Krekowie, Suk>ennioe,

handel żelazny.

Lecznica Dra T a r n a t ó i i o
w  l i O M o n I e

(za Kołomyją, stac ja  kolei Zahłot.ów), otw arta 
do końca października. Środki leczenia wodą 
i inne fizykalno - dyetetyczne na sposób l*ra 

Lahmanna. 1692 15 15

Mieszkanie n Ill-ciem p ię tra
(5  pokoi i kuchnia) 

w domu pod L. 4o w Rynku gł. (linia 
A H), od 1-go października h. r. do 

wynajęcia. 
v iadomość w handlu papieru J .  F . 

F i s c h e r a ,  linia A B. i8?i n i;

Kursa wyzsze
d l a *  K o b i e t

im. A. Baranieckiego,
utrzymywane kosztem gminy Krakowa. 
Budżet 23.00(1 koron. Osobny gmach 
w budowie.- — Na wydziale literackim 
i przyrodniczym kurs dwuletni na po­
ziomie uniwersyteckim. Wydział arty­
styczny pod kierunkiem p. Jarka Mal­
czewskiego. Rok szkolny od 15go paź­
dziernika do końca czerwca. Infor- 
macyę oraz piany nauk przez sekre­
tarkę kursów II. /  omaszcieski; w 1\ ■ »' 
kowie. iii. K a r m e l i c k a  L. 36. II. P- 

L»vrektor:
l446 6 6 J ó z e f  l io s łą /Ł B sM .

C ałe  I. p ię t r o
p r r y  u l. F lc r y a ń g k ie j  p o d  1. 4 0 ,
składające się z czterech wielkich po­
koi (ewentualnie z pięciu), przedpokoju, 
nyży, kuchni itd.. jest z a r a z  do wyna­
jęcia. Wiadomość tamże na IJ. piętrze. 

1867 3 3

6>

G © N K ł.A I)  C H O D N IK Ó W . G O

PIWO
z czeskiego akc. browaru w Mor. Ostrawie: 

I I  flaszek królewskiego . . .  za złr. I '2 0  
I I  „ marcowego . . . .  „ „ I l ­

oraz z krajowego browaru w Skawinie:
11 flaszek eksportowego . . .  za złr. ! • -
12 „ marouwego . . . .  „ „ 1 ‘ -
I I  „ porteru . . . .  „ 1*

poleca B e p re z e n t& o y a  i Skład

Henryka Fnglewicza
w Krakowie, ul. FioryańakL 33, telefon 32.

Sprzedaż starych win. wódek i k a r a o y j n e g 0 
k o n ia k u  bardzo korzystnie.

otrzymuje się przez użycie M y d ła  g l i o e r y  
now o-bensoeaow ego  J .  W iśn ie w sk ie g o
które u sn u a  piegi, liszaje, wągry i w s z e lk i*  

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K ra k o w ie  J. W iśniewski, skł»d 

apteczny, ul. Stradom 7; w B oohnl Jan  
chnik, drognerya; we L w o w ie  Fridrich B * 
cock, ul. H etm ańska 4. — Z powodc liczny® 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać r MydL 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acyl- 

116 8 0

Z Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabiyki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukanL L. K. Górski.


